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Praska Politik zamieściła wezeraj pod 
tytułem „ściślejsza organizaeya11 artykuł, 
w którym wykazuje, iż stosunek między 
klubami prawk-y dotychczas nadta był 
luźny, iż niezbędnie wymaga on reformy 
i ściślejszej organizacji, Ta reforma w teni 
miałaby polegać, żeby 1) ustalonym ze
stal program prawicy, wszakże ogran i
czony* tylko do w s p ó l n y c h  a u t o n o 
m i c z n y c h  z a s a d  — 2) żeby kierowtii 
etwo prawicy, dotąd w ręce 17 rep re
zentantów czterech klubów złożone uła
twić i uprościć tem, iżby hczbę członków 
„siedmnastowkr1 zmniejszyć. Wtedy bę
dzie to kierownictwo bardziej sprężyste, 
stosunki jego z rządem będą łatwiejsze, 
a rzecz sama nic na tem nie straci, jeżeli 
uchwały kjdJjów prawicy będą komisji 
kierującej udzielane przez jednego repre
zentanta każdego klubu, a nie przez pię
ciu jak dotychczas. Wtedy też — sądzi 
Politik — będzie mogła prawica w tak
tyce parlamentarnej wobec lewicy postę
pować bardziej solidarnie, tworzyć ba r
dziej jednolitą falangę.

Są to pomysły nad któremi wobec zbli
żającej się sesyi parlamentu powinna być 
przeprowadzoną dyskusya publiczna, spra
wa bowiem zbyt jest ważna, żeby opinia 
publiczna mogła ją pozbyć milczeniem.

Ze dalej tak iść nie może, jak dotych
czas , to chyba niewątpliwe. A nie może 
tak dalej iść, raz ze względu na stosunki 
wzajemne wszystkich klubów między so
bą , powtóre na stosunek ich do klubów 
lewiey, a nakoniee na stosunek do rządu 
W pierwszym względzie wadiiwem jest, 
że kluby, prawicy nie mogą zawsze wza
jemnie na siebie liczyć — czego zwła
szcza Polacy zbyt często doświadczali; 
w drugim, że nie występując zupełnie so
lidarnie w kwestyach wspólnie ułożonych, 
prawica daje przeciwnikom swoim zbyt ł a 
twe pole do odnoszenia chwilowych zwy
cięstw, które mogą w końcu sprowadzić 
zupełne przesilenie; w trzecim wreszcie, 
że rząd zamało się liczy z p raw icą , bo 
wobec jej rozluźnienia Lczyó się z nią 
nie potrzebuje.

Zgoda więc zupełna z organem cze
skiego k'ubu, że jak dotąd jest, nadal po
zostać nie może. Zgoda i na to , że po
trzeba koniecznie p r o g r a m u .  Przypo
minamy, że gdy w r. 1879 zawierały klu
by prawicy parlamentarne między sobą 
przymierze, wówczas mniejszość w Kole 
polskimn domagała się usiln ie , żeby do 
tego przymierza inaczej nie przystępować, 
jak tylko na pudstawie wzajemnych w a 
r u n k ó w .  a więc programu. Popierało

to żądanie całe w kraju niezawisłe dzien
nikarstwo. Niestety Koło polskie poszło 
inną drogą, weszło w sojusz klubów pra
wicy bez warunków i bez programu — 
i widzimy dziś, jakie są skutki tego. Zgoda 
zatem na p ro g ram , który jesi jedynym 
kitem politycznym, mogącym reprezenta- 
cye różnych krajów wiązać w jedaę par
lamentarną falangę. Zgoda i na t o , że 
programu tego podstawą musi być idea 
a u t o n o m i c z n a ,  oczywiście bowiem 
t y l k o  w tej myśli może Koło polskie 
wchodzić w trwałe sojusze z innemi stron
nictwami. W obozie nieautonomicznym 
delegacja  kraju naszego znaleść się me 
może. Wszakże zapominać nie można, iż 
oprócz zasady autonomicznej ma jeszcze 
kraj nasz a inr.e także kraje, pewne spe- 
eyalne żądania,, które uwzględnione być 
muszą, jak n. p. Ghilicya regu lac ję  rzek, 
sprawę indenmizacyjną, drugi fakultet le
karski i t. p. Zadania te w program wejść 
m us/ą  — inaczej bowiem i eprezentacye 
krajów w Radzie państwa nie spełniłyby 
obowiązku, juki na nich cięży właśnie z 
tego powodu, iż nie stronnictwa ale k r a 
j e  reprezentują one w Radzie państwa. 
Jeżeli program taki przez kluby prawicy 
ułożony i solidarnie przyjęty będzie, wtedy 
też owa ściślejsza oiganizacya, która we
dług projektu Politik ma rodzaj dyktatury 
złożyć w ręce szczupłego grona, obejmu
jącego tylko po jednym reprezentancie z 
każdego k lu b u , stanie się nawet zbyte
czną. Wtedy bowirin solidarność wyrobi 
się sam a, jeżeli będzie dla niej cel jakiś 
wytknięty, cel wszystkim w spólny : auto
nomia. Przeciwnie bez takiego programu 
rozluźnienie stosunków na prawicy musi 
coraz szybciej postępować — a Koło pul 
skie prędzej czy później musi się ujrzeć 
zmuszonem do poważnego zajęcia się 
Kwestyą, czy nie lepiej jest przyjąć poli
tykę w o l n e j  r ę k i ,  aniżeli dłużej nale
żeć do stronnictwa bez programu, bez so ■ 
lidarności, któremu Koło polskie bardzo 
liczne oddało u s łu g i , nie mogąc jednak 
pozyskać wzajemności w sprawach, szcze
gółowo kraj nas obchodzą ych. Kraj sam u 
posłów swych o to się upomni, gdy widzieć 
będzie i nadal zupełną bezowocność do
tychczasowej polityki — a temu głosowi 
kraju mogą posłowie czas jakiś się opie
rać, ale w końcu pójść za nim muszą.

iK m iM n iiC fa  „Nowej Reform y1.
S o f ia ,  1 5  sierpnia. 

U pał straszny, — a p rzy ton  usposobienie wcale 
nie chłodne tutaj panuje. W alki wewnętrzne, na
wet po zamknięciu sesyi „Sobranija-1 nie ustały,

a rząc ma bardzo ciężką tam chwilę do przej
ścia. Z jednej strony oczekiwanie, co postanowią 
wielcy kanclerze wielkich mocarstw, a następnie 
ciągła o b a w a  p r z e d  B o w ą  w o j n ą  s e r b 
s k ą  — stanowią wcale nie miły sezon.

Obawa przed wojną serbską, jeżeli istnieje, to 
nie dla tego, aby się armii serbskiej obawiano 
tutaj; wiem z pewnością, że Bułgarya obecnie 
może postawić 200.000 wojska i bardzo dobrą 
arty lle ry ę ; ale chodzi tu głównie o komplikacye 
zawsze dla Bułgaryi niekorzystne, nawet w razie 
zupełnego zgniecenia Serbów — Turcya bowiem 
jest za słaba, ażeby się skutecznie mogła upo
m nieć o swego wasala, a Bułgarya sama przez 
się w koncercie europejskim odgrywa rolę upo
śledzonego dziecka W olno było Grekom przez 
kilka miesięcy hałasować i robić burdy —  ale 
gdy Bułgarowie bronili swego terrytoryum  przed 
zaciekłym i zaślepionym napastnikiem , nikt nie 
upom niał się o to, że ich to kosztowało dużo 
krwi i pieniędzy, a zupełnie bezpotizebnie i nie 
słu sznie.

Cicha wojna domuwa, jaką tu prowadzą ze so
bą trzy partye obecnie w Bułgaryi istniejące, 
charakteryzuje smutny stan umysłów w Bułga- 
ryi. —j Je ś t to po prostu polityczny obłęd, któ
ry ogarńąl'w szystk ie warstwy ludności — dzien
niki ro s ij^ . irfk grzyby po deszczu —  ażeby po 
wyjściu para  numerów zwiędnąć. Najlepsze siły 
intelligencyi m arnują się na wymyślaniu sobie 
wzajemnem i ciągłem zarzucania sobie zdrady 
kraju, byle kto chciałby być m inistiem , a tym 
czasem lud, który tu  czyta duzo dzienników, 
zamiast dowiedzieć się z nich czegoś poży
tecznego i cokolwiek się uświęcić nabiera gu 
stów parlam entarnych i dziś w Sobraniu je s t 
dużo bardzo chłopów', bez najmniejszego wyobra
żenia o celu „Sóbram a11, którzy wrzeszczą dziko 
jeśli ich reżyser z partyą opozycyonistów da im 
znak umówiony. Ciężką odpowiedzialność na sie
bie przyjmują ci, którzy szalonym w rękę miecz 
dają.

N iektórych opozycyonistów szał dochodzi po 
prostu do idyotyzmu — n. p. Radosławów, były 
m inister sprawiedliwości, wydał jeden num er ga- 
zetj N a r  o dny W iestnik. W num erze tym stawia 
swój program. W jednym  z paragrafów tego pro 
gram u czytamy co następuje: Domagać się od rządu, 
aby kwestyę zjednoczenia północnej Bułgaryi 
z południowa w jak najkrótszym czasie uczynił star 
nowczą i rzeczywistą, a przestał okłamywać naród.

Je s t to niepojęte zaślepienie samolubów, któ
rzy dopóki żyli z pensyi płaconej przez rząd, 
byli stronnikam i tego rządu, a z chwilą dymisyj 
przechodzą w szeregi nieprzyjaciół już nie rządu, 
ale kraju. Insynuacya bowiem zawarta w powyż
szym ustępie, jakoby rząd „nie chciał p rzep ro 
wadzić u n ii“, na ciasne umysły rumełijskich 
wieśniaków może podziałać zgubnie i doprowa
dzić do wojny domowej.

Może być, że p. Radosławów nie zdaje sobie 
sprawy z tego co robi, ale to go nie broni, bo 
kto był ministrem sprawiedliwości, powinien 
mieć co najmniej zdrowy rozsądek.

Eom isya turecko-bułgarska dla rewizyi statutu 
organieznego, dziś rozpoczęła posiedzenia. Na 
tym przynajmniej punkcie, jest pewne zaufanie 
i spokój o przyszłość. Będzie to kwestyą formy 
a nie istoty rzeczy. Prawa suwerena, jakie miał 
sułtan w Rumelii, będą przelane na księcia Ale
ksandra, Bułgarowie zapłacą parę milionów raz 
i na tem się skończy — nie w Pum elii jest klucz 
dzisiejszego położenia bułgaryi i jej przyszłości, 
ale w Gasteinie i w Petersburgu. Reakcya sza

lona, jaka obecnie panuje w Rosyi, może dopro
wadzić do popełnienia bardzo wielu niedorze
czności i może rozpalić wojnę europejską.

A propos Muskwy, to charakter dzisiejszej 
waiki w parlamencie bułgarskim, należy zawdzię
czać moskiewskiemu wychowaniu większej czę
ści Bułgarów. Przynoszą on: ze sobą elem ent 
rozkładowy destrukcyjny, i zaszczepiają w naród 
świeży. Jad przyjm uje się n» młodem ciele do
brze a wydaje wrzody takie, jak Cankowiści i 
Radosławczyki.

Karawelow, jakkolwiek wychowany w Rosyi, 
zawsze miał sympatyę do angielskiej literatury i 
przeważnie na niej się kształcił a niech co chcą 
mówią opozycyoniści, jest to jedyny człowiuk w 
Bułgaryi, który wie, czego chce. (Pisane przed 
zrzuceniem ks. A leksandra! Przyp. Rod.).

Wyższa szkoła rolnicza w Du- 
blanach.

IV.

(Ciąg dalszy).
Z nauk zasadniczych tylke e k o n o m i a  s p o 

ł e c z n a  ma swoje konwersatoryum i tylko tu 
ono je s t potrzebne, bo tu iaboratoryów niema. 
Tu się omawia rozmaite kwestye, wskazuje lek
turę, ocenia projekta reform ekonomicznych w kie
runku rolniczym, zapoznaje bliżej z urządzeniami 
towarzystw, spółek, instytucyj dla kredytu rolni
czego etc. Przynajm niej p o w i n n o  się to robić. 
W ięc to konwersatoryum  ma ważne zadanie i 
może mieć przyszłość. Ono w rolniku rozwijać 
ma to. czego jako o b y w a t e l  roluik i jako czło
nek s t a n u  rolniczego będzie w życiu potrzebo
wał, kiedj do rolniczego konwersatoryum należy 
zakres prywatnej ekonomiki. W  ten  sposób, 
wprost też do życia się odnosząc, i ekonomiczne 
konwersatoryum tak pojęte, je s t f a c h o w e m .  
N iestety tak pożądanemu urządzeniu stoją w dro
dze przeszkody dość uporczywe. — Są bowiem 
między uczniami tacy, dla których ekonomia p rze
staje być rzeczą nauki a staje się kwestyą w ary  
lub nawet kwestyą uczciwości. Zaprzątnąwszy 
sobie głowy teoryą M arsa, którą bodaj czy nawet 
u źródła poznali, sądzą, że je s t to alfa i omega 
ekonomii politycznej W ierząc w M arsa, sądzą, 
że dostąpili daru objawienia, i że tem  samem 
więcej wiedzą od tych, co całe życie nauce od
dali, ale w M arsa nie wierzą. Niotylko, że z iście 
nienaukowym dogm at/zm em  nie przystępni są' 
wszelkiej krytyce, ale postawiwszy naukę ekono
mii na piedestale filozoficznym, oderwanym, <dle 
faktów tracą zmysł. Kwestyą socyalna, czyli 
w dzisiejszem jej znaczeniu robotnicza, wyczer
puje u n ich  całą ekonomię P rzy ieir zdają się 
zapominać o te m , że jakkoiwiekbądź dzisiejszy 
ustrój ekonomiczny je s t faktem pozytywnym [ a 
w ięc, który bez względu czy się komu Dodoba 
lub n i6, jest przedmiotem badania i nauki. Zdają 
się oni czekać nastania ustroju kolektywnego, za 
nim zaczną się, na seryo uczyć ekonom r polity
cznej Rozumie się, że w takich warunkach za
danie profesora jest niezmiernie u trudn ione, a 
z wielce ważnego kunwersatoryum ekonomiczne
go trudnoby było komukolwiek coś rzeczywiście 
wykrzesać.

Jeżeli te zarzuty podnoszę to nie dlatego, abym 
to wszystko chciał w szczególności wytykać Du- 
blanom Owszem stosunek przeciwnych zasadni
czych ekonomicznych mniem ań między młodzieżą

jes t tu tak. sam, jak np. na uniwersytecie kra
kowskim. W yłączna opinia, jaką przynaji miej 
przed niedawnym czasem pod tym WzgSfdem 
m iały Dublany, była i jest zupełnie nieuspi wie- 
dliwioną, A to, że w tem odosobnionem m :ejscu 
nie mięsza się tak łatwo kto inny, prócz władzy 
szkolnej w stosunki studenckie, t,o że ta władza
0 wiele bliżej styka się z uczniami niż w Kt a- 
kowie, i że w posiępowamu umie zachować wieie 
taktu, a zawsze zachowuje bezstronność, to wre
szcie, że tu nie ma takich, którzyby dla całkiem 
ubocznych celów łajali luclzi socyalizmem i wy
tykali ich palcem nawet wtedy, kieay on B„gu 
ducha w inni, tc wszystko składa się na wynik, 
że daleko mnioj jaskrawo przedstawiają się sprze
czne opinie, że się popełnia daleko mniej śm ie
szności i niesprawiedliwości. Bo, że w ogóle pod 
wpływem strachu przed jakiemiś rzekome rewo- 
lucyjnemi prądami, nurtująeem i między młodzieżą, 
bardzo się wiele tych śmieszności i niesprawie
dliwości popełnia, to rzecz pewna. W czambuł 
z drobną garstką szaleńców bierze się ludzi spo
kojnych, wyznających doktrynę, która powinnaby 
być z równym spokojem dyskutowaną, jak każde 
inne przekonanie. Za prawdę bierze się wczystko 
co ten  lub  ów z właściwą młodości szarżą lubi 
rozpowiadać. Zapomina się, ze a n o d z ie  lubi się 
stroić w barwne, piórka, czerwone teorye, a tu 
stiojenie się ma ten sam psychologiczny motyw
1 niewiele większe znaczenie, jak ubieraL.U czer
wonej koiifederatki lub burszowskich „stur mstie- 
fl.ów“. Zamiast wyrozumiałości dla dzieciństwa, 
tolerancyi dla przekonań, a dla wykroczeń prze
ciw porządkowi społecznemu policyi, tej policyi 
używe się i wzywa wszędzie ; popełnia się grzech 
teroryzmu przeciw wolności przekonań, wystę
pne dzieciństwa przeciw śmiesznym dzieciństwom. 
Jeże.i się przeto woła, że trzebaby „na seryo11 
wziąć się do socyalizmu, to powmnoby się pod 
tem rozumieć nie rozszerzenie terroryzmu ale 
otwarcie dyskusyi nad kwestyą socyalną, zastoso
wanie jawności i wolności w tym kierunku, aże
by socyalistom odebrać monopol myślenia o ko
niecznej naprawie stosunków społecznych, ażeby 
przekonania zmusić no obrony, do uzasadnienia 
logicznego, ażeby przez wydobycie na światło 
zburzyć „religię socyalną11 a na to miejsce po
stawić „wiedzę socyalną11, wiedzę, która jeśli ma 
fanatyków to rozumnych, a która nie wabi taje- 
jeinnicą mroków problem atycznych natur lub lu 
dzi n.'.dowarzonych. „Jawność i wolność są to 
owe cudowne słowa, które przeszkadzają wszel
kiej szkodliwości stronnictw, które pozwalają po
rozumieć się najsprzeczniejszym zdaniom . które 
wyganiają raz na zawsze ciemne saach y  podej
rzliwości i kalumniowania obustronnego111 (Józef 
Szujski). —  Jeśli tu rozwiodłem się nad tem, 
to dla tego, że miałem sposobność napatrzyć się 
dość krzywdom, wyrządzanym młodzieży i owo
com, które te krzywdy posiały... Ale pono da
rem ne sk a rg i! Chciałem właściwie wziąć tylko 
w obronę Dublany przed zarzutami i stwierdzić; 
że jeżeli w ugóie wszędzie młodzież nasza n  i e- 
s ł u s z n i e  jesi czernioną, to do takiego czernie
nia niema też wcale więcej powodów i tutaj Na
turalnie do rozjaśnienia pojęć się nie przyczyni, 
jeżek strejk studencki tego rodzaju, jak  wyżej 
wspomniany przeciw docentowi fizyki, złoży się 
na karb socyalizmu i anarchistycznych knowań.

(C d. n.)

Z zimowego sezonu.
NO W E  L LA.

— Róziu , E ó z iu ! dawajże trzewiki. Musiałaś 
.już przecie poprzyszywać te kokardki!

—  Święty Antoni P adew sk i! dodaj mi cier
pliwości! A to nie do wytrzymania z tem ubie
raniem ! Ciągle dawaj i dawaj : żeby człowiek 
cztery rąk miał, to nie nastarczy!

— Boże drogi, iuź po ósmej. Cesiu, jak mni« 
kochasz, ubieraj się, bo się spóźnimy.

— Ach nie wzywajcie tak Pana Boga i wszy
stkich świętych , bo wytrzymać tru d n o ! 1 tak 
będziecie się ,eszcze guzdrać ze dwie godziny, a 
m nie już uszy bolą.

Takie to wykrzykniki rozlegały się pewnego 
wieczoru w mieszkaniu p. p. konsyliarstwa Tar- 
skieb świadcząc o niezbyt pogodnem w owej 
chwili usposobieniu wszystkich członków tej ro
dziny, a nawet i R ózi, służącej. W idzimy z te
go urywka rozm owy, że p. Tarscy wybierają 
się na jakąś zabaw ę; widzimy także, iż muszą 
to być osoby nie różniące się od zwykłych śm ier
telników , kiedy u nich, tak jak wszędzie, panie 
wybierając się na bal, spóźuiły się i wyrzekają, 
a pan domu gderze na  hałas i zamięszanie.

— Cesiu, duszko! prędko tara będziesz goto
w a? — pyta znów po chwili pani Tarska, za- 
niepokojuna coraz późniejszą godziną: — o ja 
nieszczęśliwa, już clziewiąta dochodzi! Kiedyż 
my pojedzieiny ?

—  Żamiast tak lam entow ać, "wolałabyś ie.j po
m ó d l, — zainterweniował p ap a , który nie cier
piał narzekań koło siebie i zasępionych twarzy, 
jakkolwiek nie wiele się przyczyniał do rozwese
lenia domowego kółka.

Pani K lotylda, przywykła iść m echanicznie za 
każdą wskazówką m ęża, pospieszyła do Cesi, o- 
fiarując jej swą pom oc; lecz że biedaczka była 
już zdenerwowana obawą spóźnienia i rgee jej 
się trzęsły, pomoc więc ta nie świetne wcale wy
dała owoce. Pierwszym  skutkiem  jej usiłowań 
było wysypanie na (Siemię całego pudełka szpi
lek, następnie zamiast rozwiązać sznurowadło sta
nika, zaplątała je  na iście gordyjski węzeł. Wy
pad k ten wywołał pełne ciche,; skargi wykrzyki 
ze strony Cesi i służącej; żałosny szmer doszedł 
do uszu p. Turskiego, ten zaś natychm iast po
spieszył do pokoju có rk i, aby zrekognoskować 
doniosłość klęski.

— Wolałabyś wcale się do tego nie brać, —• 
burkn.. na żonę; — czego się tkniesz, to ze
psujesz !

— Pizecież sam sobie życzyłeś, abym jej po
magała....

— A któż tam mógł przeczuć, że będziesz 
taka niezręczna! czy już zawsze taką pozostaniesz?

Pum Klotylda miała wszelkie prawo powiedzieć 
m ężow i, że pod koniec piątego krzyżyka nie po
winien się już spodziewać po" niej wielkich zmian 
na aw an taż , ale przywykła przemilczać niejedno 
i tym razem zmilczała. Był też to jedyny spo
sób utrzym ania harmonii domowej, bo szanowny 
pan Tarski, trochę despota i gderliwego usposo
b ien ia , chociaż niezły w gruncie człowiek, sta
nowił w kółku rodzinnem  żywioł burznwy i pier
wiastek kwasów familijnych. Samo przypuszczenie, 
że otaczaiący go mogą być innego niż on zda
n ia , przyprowadzało go do wielkiej irytacyi; a 
już w żonie swojej doprawdy nie tolerował ża
dnych popędów do samodzielności. Powinien też 
był pod tym względem być całkiem z pułowicy 
swej zadowolony, bo pani Klotylda poznawszy 
zaraz w początkach pożycia małżeńskiego usposo
bienie męża, dla świętego spokoju zrezygnowała, 
na rzecz jego , ze wszystkich swyclj zasad, przy

zwyczajeń i upodobań, nie ważyła się w naj
mniejszej rzeczy postąpić sobie bez jego rady, a 
jeśli czasem, w głębi jej serc-a inne zabłysły chę
ci i zapatrywania, to nigdy takie pokuszenie nie
podległości nie trwało u niej dłużej nad pięć 
minut.

Pan Tarski, jak się zdaje i tego nie poczyty
wał za dostateczne, bo często bardzo miał na 
ustach te s łow a: „gdybyś mnie była posłuchała! 
gdybyś się mnie była p o rad z iła !11 a ile razy się 
tylko co złego przytrafiło w domu, przypisywał 
to natychm iast zbytniej samowoli swojej żony.

Pani Tarska nie ochłonęła jeszcze była ze stra
pienia, wywołanego niepowodzeniem w ubiera
niu Cesi, gdy w przyległym pokoju dały się sły
szeć żwawe kroki i jako wymowny kontrast z 
temi wszystkieini skłopotanemi tw arzam i, ukaza
ła się na progu postać młudego człowieka, tuhną- 
ca niezem niezmąconą swobodą i wesołością.

Przybycie siostrzeńca, który go zawsze rozwe
selał swoim dowcipem , przywróciło dobry h u 
mor panu T arskrem u, co naturalnie oddziałało 
natychm iast na usposobienie jego żony, skutkiem 
czego wkrótce szczęśliwie ukończono toaletę obu 
pan. bez dalszych przygód i nieporozumień.

Gdy miano już  wsiadać do pow ozu, Adaś po
dając rękę C esi, szepnął półgłosem:

— Spóźniłaś się kuzyneczko, a tam pewnie 
biedny Ju liusz  w śm iertelnej trwodze, czy przy
będziecie, pewnie traci już humor w niocierpli- 
wem oczekiwaniu.

Czy Adaś wierzył sam w to ,  co m ów ił? 
czy też może chciał tylko pożartować z kuzynką, 
prześladując ją swoim przyjacielem? Kto wie, 
może byłby raz na zawsze zaprzestał tych żartów, 
gdyby mógł był w ciemności dojrzeć, jak na te 
słowa twarzyczka Cesi oblała się żywym rum ień
cem, jaki uśmiech prom ienny rozchylił jej uste- 

Iczka i zajaśniał w szafirowych oczach, gdy przy

ciskając drobną rączką bijące głośno se rce , sze
pnęła sobie w d u ch u :

— On czeka!

—  Czy może być niewdzięczniejsze zaaan ie , 
jak opisywać bal ?

Tyie już balów naopisywano, a wszystkie one 
tak do siebie podobne! To też pozwolą czytelni
cy , że ich zwolnimy od wyliczan_a wszystkich 
świetności zabawy, dawanej owego wieczore przez 
pp. Święcickich. Poprzestaniem y na zapewnieniu, 
że był to bal, jak inne, z tą chyba różnicą, że 
nie na każdym znalazłaby się taka śliczna panna 
Cesia.

Państw o Święciccy, podobnie jak  wszyscy ro
dzice, dając b a l , mieli głównie na względzie 
przyjemność swoich własnych có^ek , miauowicie: 
dorosłej panny Helci i dawno już przerosłej pan
ny Mińci. N a nieszczęście obie te panienki nie 
odznaczały się wcale urodą, przytein nie były 
ani dow cipne, ani szczególniej wykształcono, 
zresztą n ieposażne, w gronie rówieśnic swoich 
miały wiele współzaw odniczek, przewyższają
cych ję pod temi wszystkimi względami. To też 
pani Święcicka nieraz ubolewała nad te m , że 
nie można dać wieczoru dla samej tylko Helci i 
M iń c i, nie zapraszajac wcale innych p a n ie n . 
które jej kochanym córeczkom taki „podryw" ro
biły. Nigdy jednak nie dzieliła się temi myślami 
z m^żem lub dziećm i, aby panienkom  broń Boże 
nie psuć lan tazy i, one te ż , nie wymagające i nie 
zepsute pod względem powodzenia w św iecie, 
okazywały się najzupełniej zadowolone. Ozy nic 
miały dość b y stro śc i, aby ten stan rzeczy w pra- 
wdziwem ujrzeć św ie tle , czj może pos.adaiy ta
ką dozę dobrego rozum ienia o so b ie , że wszystko 
przeobrażam się w ich umyśle i przystrajało 
w jaskrawe barw y , dość, że po każdym wieczo- 

jrze więcej miały sobie do opowiadania o swoich

tryum fach, niż wszystkie ■ nne panny r a e s i r , i 
od rana do wieczora słyszano tylko M ińcię prze
śladującą Helcię jakim ś panem A dolfem , który 
się w nią w patrywał jak w obraz , a Helcię znów 
wywzajemniającą się siostrze przypom inaniem  jak 
p. H enryk zmartwi! się i stracił hum or, gdy go 
ktoś uprzedził w zaangażowanie Mińci do kotyliona.

Z całej rodz ny zaaje s ię , że tylko i eden papa 
nie robi* sobie już najmuiejszycn złudzeń co do 
wdzięków swoich córeczek, i nieraz spoglądając 
na nie z ubolew aniem , wzdychał ciężko nad 
trudnościam i, które będzie m usiał przewalczyć , 
żeby zdobyć choć jednego zięcia.

W  tej chwili jednak nie pora i nie mieisce 
stosowne do takich sm utnych rozoam.ętywań, — 
wesoły gwar balowy rozlega się w całeui m ie
szkaniu, i wśród kilkudziesięciu zebranych usńb 
nie widać ani jednej zasępionej, nie uśm iechnię
tej twarzy.

Cesia przechadza się po salonie, oparta na  ra
mieniu Juliusza, czekaiąc aż s ę pary ustawią do 
pi irwszego kadryla.

—  Nie jestem  zwolenniczką tak licznych ze
brań — mówi, wskazując przyległy pokó„, w któ
rym widać mnóstwo snujących się osób ; — mam 
zawsze wielką trem ę w towarzystwie.

—  Jak to?  nawet wtedy, gdy się pam znajduje 
tak iak dzisiai, w towarzystwie samych dobrych 
znajomych, przyjaciół... wielbicieli?

Na ostatni wyraz pan Juliusz kładzie szczegól
ny nacisk, sle przytem spogląda tak błagalnie 
w oczy Cesi jakby prosił o przebacrenie za swą 
śmiałość. Nie wiedząc co odpowiedzieć, Ce&a pa
trzy na nuty rozłożone na fortepianie, jakby w 
nich coś bardzo ciekawego zobaczyła. W ymowniej
szym od niej je s t żywy rumieniec, który oblewa 
jej twarzyczkę. Na szczęscio pary ustawiąją się 
do kadryla, dźwięk muzyki, pomięszany z gwa
rom "o jnów, pokrywa zakłopotanie CeDi.

(0. d. n.)
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Ziemie polskie.
(Nowa ofiary prześladowań rosyjskich... Podział po

wiatów w Poznańskiem.)
D ziennik  Poznański w numerze swym z nie 

dzieli taką zamieszcza w iadom ość: „ D e m b o w 
s k i  C z e s ł a w  oraz k s i ą d z  M . r e k  S i k o r 
s k i  aresztowani blisko rok tem u w sprawie Uni
tów, o czem w właściwym czasie pisaliśmy, ska
zani zostali przez sąd wojenny na osiedlenie do 
g u te in ii wołogodzkiej.

„Brat Dembowskiego i Wielobydzki na wolność 
wypuszczeni z oddaniem pod dozór policyjny.

„Śledztwo w tej sprawie prowadził znany M i
rosław D obriiński. Ciągle on tropi „nowych 
zbrodniarzy" pomiędzy Unitami i tropić i wynaj
dować ich będzie dla utrw alenia się na zajmo
wanej posadzie, grubo jak zwykle tego rodzaju 
posady urzędników do szczególnych poruczeó a 
raczej tajnych policyantów uposażonej".

Tyle tylko o całej tej bolesnej ilustracyi ro
syjskiej tolerancyi pisze D ziennik. Z naszej stro
ny przypomnieć tylko musimy, co w właściwym 
czasie donosił warszawski nasz korespondent, iż 
brat Dembowskiego już po uwięzieniu Czesława 
przybywszy do Warszawy, czynił starania o pozwo
lenie mu odwidzania uwięzionego w m arach war
szawskiej cytadeli, —  uzyskanie zezwolenia przy
szło podobno z nadzwyczajną trudnością, a kiedy 
wreszcie dobry brat dopiął celu, wi zeciądze for- 
tecznych murów zamknęły się za nim na żąda
nie Mirosława Dobriańskiego i wytrzymano go 
a i  dotąd w cytadeli. — Człowiek najniewinniej- 
szy, którem u cieniem jakichkolwiek dowodów nie
podobna było dowieść przewinienia, przeszło rok 
dręczony był w kazamatach za to jedynie, iż 
bratu swemu również bez winy gnębionem u niość 
chciał pociechy słowa. Czy podobna Rosyę wobec 
jej tysięcznych pozorów cywili/.acyt uważać za 
chrześiańskie i cywilizowane państwo, dopóki ta
kie wyrzutki społeczeństwa i m oralne potwory 
jak Dobriańskij szerzą w mej samowolę i dla 
w łisnych  wyłącznie korzyści mogą dręczyć nia- 
w innychludzi? Niechaj to „trzeźwią""czyjak się tam 
chcą nazywać wszelcy zwolennicy rosyjsko-pruskie- 
go przymierza po strokroć nazywają szowinizmem 
polskim, krzykactwem czy jak im się podoba — 
my zawsze odpowiadać będziemy, że owa zgoda 
czy przymierze nie jest inaczej możliwe, jak  tylko 
przy pełnym  wymiarze sprawiedliwości, o niej zaś 
marzyć trudno wobec takich jaskrawych dowodów 
bezprawia jednostek w pctężnej niby monarchii. 
Nikczemny, łakomy bogactw i zaszczytów szpieg 
fałszywem zeznaniem skazuje niewinnych na mę
ki więzienia i to się ina nazywać sprawiedliwością 
w R osyi!

W Przeglądzie politycznym ostatniego num eru 
naszego dziennika powtarzając za dziennikami 
warszawskiemi wiadomość o pomnożeniu liczby 
landra ów w Poznańskiem i Prusach zachodnich 
uważaliśmy ją za nieprawdopodobną, ponieważ po
przedzić by ją  musiało zwiększenie liczbę powia
tów i zmiany w administracyjnym podziale kraju, 
o tych zaś dotąd nie było słychać. Wiadomość 
ta okazuje się dziś prawdziwą, istotnie bowiem za- 
mierzoiiem jest powiększenie liczby powiatów.

Politische B erliner Nacdrichłen  piszą: „Za
mierzony środek ma głównie to na względzie, że 
znaczna część teraźniejszych powiatów jes t za 
wielką i landraci nie mogą osobiście zajmować 
się wszystkiemi sprawami tak, jakby tego wyma
gała konieczność e n e r g i c z n e j  o b r o n y  n ie m 
c z y z n y  p rz e c iw  p o lo n iz a c y i  Mianowicie w 
Poznanskiem skazanych jest wielu laudraiów  na 
pomoc swych urzędników więcej, aniżeliby tego 
życzyć sobie należało. Przypuścić też można, że 
każdy nowy urząd ziemiański będzie punktem  
oparcia dla uciśniętych niem ieckich żywiołów. 
Co się tyczy formy owego środka, to położenie 
tak w Prusach Zachodnich jak w Poznańskiem 
odm ieanem  je s t od położenia innych prow incji. 
W tych prowincyach, w których obowiązuje or
dynacja powiatowa, potrzeba do każdej zmiany 
granic powiatu osobnej ustawy, podczas gdy w 
Poznańskiem  osobna ustawa potrzebną jest tylko 
w takim razie, jeżeli ze zm .aną granic powiatu 
połączona je s t zmiana prawa wyborczego. Zwykle 
tworzenie nowych powiatów może nastąpić na 
drodze adm inistracyjnej przez uchwalenie odno
śnych środków w etacie. Ponieważ przecież po
żądaną jest rzeczą, aby cały środek był jednoli
tym i ze względu na doniosłość całej sprawy 
przyjąć należy, iż tworzenie nowych powiatów w 
Poznańskiem nastąpi na drodze prawodawczej".

Z dzienników rosyjskich.
(Zakończenie rosyjskiego monologu o zgodzie z Po

lakami.)
'N iedaw no wiele dzienników rosyjskich wystą

piło z artykułam i na zbyt już stary tem at zgody 
i porozum ienia z Polakami. Dziennikarstwo pol
skie z obowiązku musiało notować głosy rosyj
skich publicystów me przywiązując do deklama- 
cyi o zgodzie żadnej zresztą wartości, a uważa
jąc je jedynie jako objaw chwili i z tego tylko 
względu opatrując niektóremi uwagami. Otóż u- 
wagi te, wypowiedziane przez trzy dzienniki pol
skie poza granicam i Rosyi wychodzące, gdyż pra
sa polska, pod zaborem rosyjskim, w przedmio
cie tym, ze względu na stosunki cenzuralne, naj
zupełniej głosu m e zabierała, wywołały konklu 
zyę dla sprawy całej zawartą w artykule półurzę- 
dowych Nowoje W rem ia. A rtykuł interesujący 
bardzo, jako ilustracya zapatrywań i „swobodnej 
wymiany m yśli" pojmowanej i przedstawionej ja 
sno przez rosyjskiego publicystę przytaczamy w 
streszczeniu:

Kwestya rosyjsko-niemieckich i austryackich 
stosunków nie mogła przejść bez echa na szpal
tach dzienników polskich, powiada nadnewski or
gan. W galicyjskich i poznańskich dziennikach 
spotykać można zaprzeczenia doniesieniom  o spo
strzeżonym wśród Polaków kierunku zbliżenia się 
do Rosyi. Na zapytanie, po czyjej stronie stanęli
by Polacy w przypuszczalnej walce Rosyi z N iem 
cami, R eform a  oświadcza, że właściwą odpowiedź 
mogliby dać „przedstawiciele narodu polskiego", 
i że Polacy „z winy Rosyi* wolni są od wszel
k ich zobowiązań. Bardziej zgadza się z słuszną 
uwagą tegoż dziennika, że w przewidywanej 
walce znajdą się Polacy po obu stronach, bo w 
jednej i drugiej arm ii służą żołnierze polscy." 
Przytoczywszy jeszcze zapatrywania innych dzienni

ków polskich, kończą Noic. W rem ia  całą sprawę 
„porozumienia" w ten sposób:

„Lecz czy zapisane jest w księdze przeznaczeń, 
ażeby pojedyncze te głosy rozpowszechniły się śród 
społeczności polskiej —  trudno wyrokować bez 
pozytywnych danych faktycznych W ogóle ludzie 
uczeni, dalej sięgający wzrokiem politycy, wcale 
nie zawsze wywierają wpływ nu unoszącą się o- 
pinię publiczną w krytycznych cnwilach. Nastę
puje wówczas przeciwnie tryum f krzykliwego szo
winizmu, zadawniałej nienawiści, nawet osobi
stych widoków egoistycznych, a dobro puoliczne 
nie rzadko odsuwauein jest na plan drugi Szcze- 
rzebyśmy pragnęli, ażeby zdrowe poglądy, św ia
domość pożytku w zbliżeniu się do Rosyi, szer
szy pozyskały obieg w społeczeństwie polskiera 
dla przeciwdziałania takim lekkomyślnym okrzy
kom, jakich powyżej wykazaliśmy przykłady. Ale 
w tej dziedzinie bardzo słabo jeszcze rzeczy się 
wyświetlają. Jeżeli się co i uwydatnia z większą 
wypukłością, są 10 jedynie wrogie dla nas głosy 
w publicystyce „zakordouowej", stłum iane pod
czas wzmocnionych prześladowań ze strony pru
skiej, a teraz znowu nabierające siły, jak tylko 
rozeszły się pogłoski o możliwości walki, chociaż 
bardzo oddalonej. Całe programy oskarżeń kate
gorycznych polityki rosyjskiej, stały się znowu 
powszedniem zjawiskiem.

„Zbytecznein więc jest dzisiaj — kończy or
gan nadnewski — rozprawianie o „porozumie
niu", wszelakoż nie idzie za tom, ażeby zdrowo 
myśląca publiczność zaprzestawała pracować spo
kojnie w sprawie wyjaśnienia tych stopniowych 
udookonaleń społecznych, których dokonywać po
winniśmy w Królestwie Polskiem, niezważając na 
krzykaczy zagranicznych. “

Sens moralny tedy artykułu Nowoje W rem ia , 
którego wartość w żaden sposób niepodobna u- 
ważać za wyraz opinii całej rosyjskiej publicy
styki je s t taki: zapytywaliśmy was. czy będziecie 
nam posłuszni, a posłuszeństwo to byliśmy ła
skawi nazwać zgodą, skoro wy daliście do zro
zumienia, że posłuszeństwo to me je s t wcale wa
szym obowiązkiem, a może być otrzym ane tylko 
warunkowo, za cenę wielkich waszych wymagań 
sprawiedliwości i słuszności dla Polaków w Kró
lestwie, my na to wain odpowiadamy, że jesteś
cie krzykacze i nie dbamy o was.

Zaiste taka to logika!

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  23  s itrp n ia

Do D ziennika Polskiego piszą z Pesztu : „Po
dróż p. Stanisława S z c z e p a n o w s k i e g o  do 
Buda Pesztu nie pozostała bez rezultatu, a takim 
jest już niewątpliwie artykuł Pester L b y d a  o cle 
naftowe®. Nie chcę przez to pow iedzieć, że p. 
Szczepanowski jest autorem tego artykułu —  bo 
pisał go pos f baron S c h w e g e l  — ale p Szcze
panowski uzyskał przynajmniej ty le , że Węgrzy 
chcą już dyskutować o kwesty i , o które; przed
tem ani słyszeć nie chc ie li, stojąc uparcie na 
stanowisku interesów przemytników naftowych. 
Jeżeli tylko zabiorą się na seryo do rachunku, 
nie można wątpić , że pogodzą się z wnioskiem 
S u e s s a " .

Pester Lloyd  wszakże dzisiaj zapewnia, źe au
torem artykułu n i e jest bar. S c h w e g e l .  — 
W W iedniu domyślają s ię , iż artykuł je s t pióra 
N e u w i r  i h a.

Ostatni numer Dziennika ustaw państwa ogła
sza rozporządzenia m inisterstwa obrony krajowej 
z 17 sierpnia 1886, o s p i s a c h  i e w i d e n c y i  
o b o w i ą z a n y c h  d o  p o s p o l i t e g o  r u s z e 
n i a ,  w myśl ustawy z 6 czerwca br. o pospoli- 
tem ruszeniu w królestwach i krajach, w Radzie 
państwa reprezentow anych, z w yjątkiem  Tyrolu 
i Vorarlbergu. Rozporządzenie t o , które nakłada 
na gm iny nowe a uiemałe czynności adm inistra
cyjne z tytułu poruczonego zakresu działania, po
damy jutro w streszczeniu.

Z P r a g i  donoszą, że tamtejszy komenderujący 
gen. Philipporich w poufnym okólniku wyraził 
oficerom zdziwienie swoie i niezadowolenie z po
wodu, iż oficerowie w tak wielkiej liczbie uczę
szczają do lokalności n i e m i e c k i e*g o k a s y 
n a ,  gdzie się zuajduje restauracya, otwarta rue- 
tylko dla członków kasy u a. Miąno zarazem zale
cić im uczęszczanie na wyspę Zofii, gdzie jak 
w iadom o, przeważnie czeskie towarzystwo się 
zbiera. Oficerowie mieli podpisami swemi stwier
dzić, że ów rozkaz czytali. Donoszą o tem N ar. 
L is ty  i Leitm eriteer Ztg.

Powszechną uwagę zwróciło doniesienie tele
graficzne z d. 20 b. m , iż na zgromadzeniu 
siedmiogrodzkich Sasów w Kronsztadzie przyznali 
się Sasi uroczyście do węgierskiej idei państwo
wej. Obecnie zamieszcza Budapester Corr do
niesienie , iż ze strony Sasów siedmiogrodzkich 
uczyniono krok bardzo ważny ku zupełnem u po
jednaniu się z W ęgrami. Kilka osób wpływo
wych z Herm anstStu i K ronstatu udało się do 
m inistra Tiszy z poufnem przedstaw ieniem , iż 
saska ludność przyłączy się bezwzględnie i ra
dośnie do politycznych i cywilizacyjnych dążeń 
węgierskiego rządu, jeżeli Sasom przyznane będą 
pewne uwzględnienia co do szkół i co do obsa
dzania posad urzędniczych w saskich komitatach. 
Prezydent m inistrów przyjął to zbliżenie się kie
rujących pomiędzy Sasami osobistości z wielkiem 
zadowoleniem i oświadczył gotowość zbadania 
ściślej określonych życzeń, i uczynienia wszyst
kiego, co tylko nie będzie w sprzeczności z pu
blicznym, państwowym interesem  czy to w dro
dze adm inistracyjnej, czy też, gdyby było potrze
ba, przez ustawy. W ostatnim  tygodniu — pisze 
organ węgierski — w czasie nieobecności prezy
denta m inistrów  przerwano rokowania, ale spo
dziewać się można, że propozycye będą tego ro
dzaju, iż będzie mogło nastąpić takie rozwiązanie 
sprawy, które niewątpliwie będzie w interesie 
wszystkich.

Zaproszenie głównodowodzącego wojskami an- 
gielskiemi księcia Cambridge na manewry w Ga- 
licyi niebardzo podoba się rosyjskiemu dzienni
karstwu. Petersburskie N ow osti okoliczności tej 
poświęcają osobny artykuł naczelny, w którym 
starają się dow ieść, że zaproszenie to ma wyłą
cznie demonstracyjny względem Rosyi charakter 
i „może służyć za widoczny dow ód, że Anglia 
przystąpiła do ligi pokoju środkowej Europy i ż a

nietylko w słowie ale i w czynie wystąpić goto
wa przeciw państwom , mafacym ceie separacyj
ne, nieodpowiadąjąee dążnościom pokojowym kan
clerza N iem iec".

Gaz. Koloń. zamieściła ostatniem i czasy dwa 
artykuły p. t. „Historya adm inistracyi w p row u- 
cyi poznańskiej". Artykuły te tchną niepoham o
waną nienawiścią w szystkiego, co polskie. Osta
tecznym wynikiem długiego rozumowania jest 
zdanie, że obowiązkiem p. Z e d l i t z a ,  nowego 
prezesa rządu będzie den Polucken Z uckt beizu- 
brinyen, „ująć Polaków w karby". — Po tem o- 
świadezeniu półurzędowego dziennika, możemy 
być przygotowani na wszystko. Tem smutniej 
przedstawia się lekkomyślnśoć tych właścicieli 
ziem i, którzy pozbywając się jej dobrowolnie, 
ułatwiają p. Zedlitzowi zadanie. Jeżeli tak dalej 
pójdzie, nowy prezes nie będzie potrzebował się 
trudzić. Polacy ubezwładnią się sami.

W miejscowościach Królestwa Polskiego za
mieszkiwanych przez byłą ludność unicką, jak 
donosi W arszaw ski D ni-w rak, założonych bę
dzie nowych 65 szk«ł ludowych początkowych. 
Tyle szkół odrazu powstanie w dwóch tylko gu
berniach- siedleckiej i lubelskiej, jak nie trudno 
zrozumieć jedynie w rusyfikacyjnych celach.

P. G a r a s z a n i u, prezes gabinetu serbskiego, 
bawiąc w przeszłym tygodniu w Peszcie, spotkał 
się tam z przywódcą serbskiej party; radykalnej 
T o d o r o w i c z e m  i starał się namówić go do 
przyjęcia teki. Pester L loyd  podaje w jednym  
z ostatnich numerów tieść rozmowy, jaka się to 
czyła między tymi mężami s ta n ą , ręcząc za jej 
autentyczność, Garaszanin miał przedewszystkiem 
oświadczyć Todorowiczowi, że ostatnia sesya Skup- 
ezyny zadowolniła go zupełnie. Szef gabinetu 
przyznaje, źe popełnił wielki błąd, narażając krai 
na wojnę z B ułgaryą; z drugiej jednak strony 
niepowodzenie broni serbskiej było poniekąd wi
ną opozycyi, gdyż rząd, odkrywszy w chwili w y
powiedzenia wojny rozgałęziony w całym kraju 
spisek, mógł zaledwie czwartą część wojska wy
słać na linię bojową. Zadowolenie Garaszanina 
pochodzi głównie s tą d , iż podczas sesyi nabrał 
przekonania, że stronnictwo radykalne byłoby 
w stanie rządzić k ra jem , że zatem gabinet dzi
siejszy podając się do domisyi nie potrzebowałby 
składać władzy w ręce nienawistnego mu Ri- 
sticza.

Podobnie, jak żelazny kanclerz, narzeka i mi
n ister serbski na niesłychane znużenie. Nie chce 
on pozostać w urzędzie dłużej, jak pół rokuL lub 
— co najwięcej — rok cały. Radykaliści mogą 
się tymczast-m pocieszać nadzieją, że po upływie 
tego czasu władza ich nie minie, jeżeli oczywiście 
nie będą spiskować i wszczynać rozruchów.

Ze względu na to, co w kilka dni po tej roz
mowie zaszło w B ułgary i, na uwagę zasługuje 
zdanie Garaszanina o międzynarodowych stosun
kach na półwyspie Bałkańskim. Na pytanie, czy 
i n t e r w e n e y a  r o s y j s k a  w B u ł g a r  y ; jest 
możebną, odrzekł Garaszanin: „Nie ulega wątpli
wości, że Rosya nie zrzeknie się swych praw i 
żądać będzie wynagrodzenia za ofiary, które po
niosła dla Bułgarów. Inne  mocarstwa mogą po
wstrzymać Rosyę przez czas ja k iś , ale p r z y  
p i e r w s z e j  s p o s o b n o ś c i  o d w a ż y  s i ę o n a  
n a  t e n  k i o k  Qo się tyczy stanowiska, jakio 
Sem ia w takim razie zajmie, to pokłada ona zu 
pełną nadzieję w mocarstwach, współinteresowa- 
nyeh w tej sprawie. Mocarstwa, chcąc sobie za
pewnić przyjaźń Serbii, muszą się nią zaopieko
wać. Co do nas —  zakończył Garaszanin —  mo
żemy tylko wzmacniać naszą siłę zbrojną Trzy
sta dział i 150.000 bagnetów jest to czynnik, 
z którym każdy musi się liczyć.

Paw eł D e r o u l e d e  otrzym ał, jak się zdaje , 
w istocie od rządu rosyjskiego w skazów kę, aże
by zaniechał zbyt jawnej agitacyi przeciw N iem 
com. Krok ten  został wywołany jego toastami i 
rozmowami z reporteram i gazet rosyjskich J e 
dnem u z tych panów oświadczył on w ręcz, że 
tylko Rosya w połączeniu z F rancyą może wy
swobodzić E uropę, która się przedstawia dziś, 
jakby wielki ujarzmiony kraj ze stolicą w W ar- 
cinie. Deroulede radzi Rosyauom, ażeby się d łu 
go nie ociągali, gdyż jeżeli partya pokojowa we
źmie we Francyi górę , w takim raz*e minie dla 
Rosyi najstosowniejsza pora do zgniecenia potęgi 
niemieckiej.

Kronika.
K r a k ó w ,  23 sierpnia

Straż akcyzowa miejska ostatniemi czasy re
krutować się poczyna chyba z nadgranicznych obie- 
szczyków m skiewskicR, skoro są strażnicy, którzy 
z polską publicznością jr o z n. a w i a j ą po r o s y j 
s k u .  Przed kilku dniami jeden z tutejszych oby
wateli, wracając z kąpieli z małem zawiniątkiem w 
ceracie, został przez strażnika zai-zymany do rewi- 
zy,-zawiniątka, i strażiik przemówił doń po rosyj
sku. Z oburzeniem odparł nasz obywatel, że tu kraj 
polski i po polsku mówić trzeba, na co mu strażnik 
odpowiedział znowu po rosyjska: wszystko iedno! 
można mówić tak i ta k !

„Dzisiaj znowu pisze nam jeden z rybaków, że 
miał sajście ze strażnikiem akcyzowym, który do 
niego m ó w i ł  po  r o s y j s k u ,  a do tego stopnia 
nie zapomniał nawyczek ze służby rosyjskiej, iż wo
łając : „ja tiebia uauczu" chwycił za rękojeść pała
sza, i pisze uasz rybak „tylko obecność rybaka Sa- 
sorskiego obroniła mnie przed ciosam". Strażnik ów 
ma Nr. 28. Niedawno oburzyła się słusznie opinia 
publiczna na zaprowadznnie w straży akcyzowej 
moskiewskich czapek —  obecnie słyszymy już i ję
zyk rosyjski w ustach strażników. Co to wszystko 
ma znaczyę ? Prnsimy p. Prezydenta tudzież komi- 
syi dochodów niestałych, z Rady miejskiej wybra
nej, aby złe b e z z w ł o c z n i a  usunąć, bo może 
przyjść do bardzo niemiłych awantur.

Z niedzieli. Nieliczna garstka Krakowian,} ba
wiących dotąd w mieście i część przejeżdżających 
gości kąpielowych, zatrzymujących się w Krakowie, 
miała wczoraj do wyboru dwie zabawy; dziecinną 
w ogrodzie strzeleokim i muzyczną w parku krako
wskim. Nowość, którą park krakowski ^przedstawia 
i dla miejscowych i przejeżdżających, sprawiła, że 
kilka tysięcy osób spacerowało po alejach parku, 
przyglądając się bicyklistom, którzy w oddzielnej 
arenie sport swój produkowali, przysłuohująo się

dźwiękom muzyk1 kapeli 13 pułku pod doświadczo- 
uą batutą p. Hocka grającej, —  wreszcie oczekując 
wieczoru, a z nim oświ tlenia ogrodu.

Niemniej gorąco oczekiwano w ogrodzie strzele
ckim wzniesienia się balonu, który wreszcie około 
wpół do ósmej poszybował w górne sfery ku ucie
sze dziatwy, niezbyt licznie zgromadzonej.

W t atrze ku uc esze stirszej dziatwy dawauo 
„Gasparona", ua którym publiczność bawiła się o- 
choezo, składając dowód pobłażliwości dla banalne
go libretta operetki.

W parku krakowskim zauważyliśmy wiele osób 
ze świata artystycznego, przeważnie Lwowa i War
szawy.

Bawią w naszem mieście. Prof. Kasznica w 
pvz*'jeździe ze Szczawnicy, Dr. Karwowski, znany 
laryngoskop z Warszawy i p. Antoni Zaleski, wy
dawca warszawskiego Słowa.

„Noc W Wenecyi" będzie jutro magnes-m dla 
naszej publiczności; ponętny tytuł jeszcze ponętniej
szej operetki zapowiada na jutro Krakowianom dwie 
pizyjemnoś i od razu : usłyszenia operetki prawdzi
wie ładnej i dobrze wystawiouej i przyczynienia się 
do funduszu na budowę domu dla Towarzystwa gi 
mnastycznego „Sokół". W przedstawieniu biorą u- 
dział najcelniejsze siły operetki lwowskiej pp. Ra
dzanowa, rraunówna, Bandrowski, Floryaósni i My 
szkowski.

Z teatru W sobotę w partyi hrabiego Luny w 
„Trubadurze" Yerdiego wystąpił po raz pierwszy p. 
Stefani, uczeń konserwatoryum wiedeńskiego. Pan 
Stefani stawia pierwsze kroki na scenie, nic więc 
dziwnego, że są one niepewne, i że krępują śpiewa
ka. Debiut teu uważać jednak należy za szczęśliwy, 
a przyjęcie jakiego doznał od naszej publiczności 
winno być bodźcem do dalszej pracy. P. Stefani 
posiada głos barytonowy bardzo piękny, usposobie
nie muzykalne i młodość, to też nie wątpimy, że 
przy takich warunkach wyrobi się na użytecznego 
śpiewaka. Pani Kasprowiczowa była Azuceną dobrą, 
lubo partya ta jest za niską dla niej. P. Skalska 
nie zupełnie była dysponowana. P. Bandrowski miał 
wiele chwil szczęśliwych a śpiew ostatniego aktu 
powtarzał na żądanie publiczności.

P noryański, tenor operetki lwowskiej nie udał 
sie do Warszawy, jak to mniemać możua byio z re
pertuar/u tamtejszego, l<*cz pozostanie w Krakowie 
do końca pobytu operetki, która po „Opowieściach 
Hoffmana", powaJnym utworze Offenbacha, wykona 
we czwartek „Gasparona" na dochód p. Floryań- 
skipgo. Pracowitość śpiewaka i jego talent ziednały 
mu wielkie koło wielu:eieli, dla których benefis ten 
będzie polem dn uznania zdolności artysty.

Zapiski policyjne. Ruszkiewiez Józef, lat 15 li
czący, wyrobnik murarski, spadł w skutek własuej 
nieostrożności w soboię po południu z II piętra bu
dowy architekta p. Kaczmarskiego, przy ulicy Stu
denckiej i złamał sobie dwa żebra. Ruszkiewicza 
odwieziono zaraz do szpitala.

Wczoraj w zas rano szedł ulicą Krowoderską p. 
N. K. ua kolej i w drodze uderzony został nagle 
cegłą w tył głowy bez żadnego powodu przez Ale
ksandra Rudnickiego, pochodzą-rgo z Woli Zabie- 
rzowskioj. Organa dyrekcyi policyi przytrzymały nie
bezpiecznego awanturnika i odstawiły go wczoraj do 
sądu karnego.

Straż policyjna przytrz-mała w nocy z soboty na 
niedzielę Pawła Krawczyka, pochodzącego z Niego- 
wici, jednego z najniebezpieczniejszych złodziei, któ
ry skradł śpiącemu mężczyźnie zegarek pod gma
chem Towarzistwa asekuracyjnego.

W parku krakowskim znaleziono portmonetkę, z 
dwoma pierścionkami. Odebrać ją moiua za udowo
dnieniem w dyrekcyi policyi.

Zmarli Edward Kretschuer, urzędnik kolei pół
nocnej, przeżywszy lat 45, zmarł 22 sierpnia b. r.

Flerentyna Stanisława Ciechanowska, córka ś. p. 
Wiktoryna, inżyniera, — przeżywszy lat 21, zmarła 
d. 22 b. m.

Michalina Miller, córka c. k. adjunkta sądowego 
w Krakowie, w 18 wiośnie życia zgasła w dniu 
23 sierpnia r. b.

Ze Lwowa. Wskutek ogłoszonego przez lwow
skie Towarzystwo mnzyczpe konkursu na posadę 
nauczyciela śpiewu, opróżnione przez wystąpienie 
prof. Gerbicza, zgłosiło się kilka znakomitych sił 
zagranicznych. —  Wydział Towarzystwa rozstrzygnie 
tę sprawę tak, że nauka śpiewu rozpocznie się nie
odwołalnie z dniem 1 października.

—  K uryer lwowski podaje tekst następującego roz
porządzenia namiestnictwa, nadesłanego Dominikanom 
lwowskim. —  „Wysokie namiestnictwo zabrania re
skryptem z dnia 19 b. m. konwentom 00 . Domini
kanów i Franciszkanów zwinięcia czteroklasowej 
szkoły, utrzymywanej we Lwowie na mocy najwyż
szego rozporządzenia z dnia 1 września 1816 i po
leca tymże konwentom zarządzić bezzwłocznie, co 
potrzeba, — aby nauki z nowym rokiem szkolnym 
1886/7 w terminie właściwym i dotychczasowej roz
ciągłości się rozpoczęły, w przeciwnym bowiem ra
zie ma magistrat na koszt obu konwentów o odpo
wiedni lokal się postarać i tamże szkołę czterokla
sową umieścić, by uauka z dniem 1 września b. r. 
na koszt konwentów rozpocząć się mogła".
‘ Tarnów Ustawiono tu od południowej strony 
ratusza rusztowanie do zamierzonej restauracyi tego 
zabytku średniowiecznej budowli, —  będącego pra
wdziwą ozdobą i pamiątką przeszłości Tarnowa. — 
Ratusz tarnowski jest etnnem dziełem stylu odro
dzenia z XV. wieku, jak twierdzi prof. Łepkowski. 
Wedłng innych ma on być wcześniejszym, — bo 
wzniesionym 1332.

Rzeszów. Tegoroczna konfereneya nauczycielska 
rzeszowskiego okręgu, odbędzie się w dniach 27 
i 28 b. m. w budynku szkoły żeńskiej. Podczas 
konferencyi złoży także dyrekeya Towarzystwa wza
jemnej pomocy nauczycielskiej sprawozdanie z cało
rocznej czynności i stanu kasy.

Stanisławów Inteligencja ruska wraz z księża- 
mi powiatn kossowskiego i sąsiednich, urządza wiec 
ludowy dnia 31 bm. w Kossowie z następującym 
programem: 1)  O zarządzie gmin j usunąć sła
be strony tego zarządu. 2) O sprzedaży przez licy- 
tacyę grnntów włościańskich i jak zaradzić, aby te 
grnnta nie przechodziły do rąk obcych. 3) O szko- 
daoh, wyrządzanych przez dzikie zwierzęta w polach 
gromadzkich. 4) O przemyśle domowym i 5) o pod
niesieniu oświaty, trzeźwości i dobrobytu w powie- 
oie kossowskim i jemu sąsiednich.

Jordanów 20 sierpnia. Przybył tn Jego Eicell. 
ks. biskup Dunajewski, przejeżdżający powozem z 
Rabki na wizytacyę kościelną do Makowa.

Około godziny szóstej po południu ukazał się w 
mieście naszem orszak biskupi, poprzedzony przez 
banderyę konną, złożonąJ*z włościan okolicznych 
w stroju świątecznym, — jako też przez starszyznę 
straży ogniowej jordanowskiej, jadącą konno z ene r-

gicznym swym naczelnikiem p. Maryanem Kohlerem 
na przedzie; z obu zaś stron powozu biskupiego 
szła straż piesza ze swą muzyką

Przy pięknej bramie tryumfalnej, na tę uroczy
stość umyślnie wystawionej, powitało Jego Exscell. 
duchowieństwo, jakoteż w imieniu miasta obywatel 
honorowy tpgoż, ośmdziesięcioletni st ruszek p. A- 
wit Saryusz Wilkoszewski z T porzyska. — Tenże 
kończąc swą piękną przemowę, prosił Jego Exeell. 
o przyjęcie malutkiego podarunku od starego ogro
dnika. Był to koszyczek renet.

Udzieliwszy następnie Indowi licznie zgromadzo
nemu pomimo żniw błogosławieństwa, udał s;ę do 
Makowa, nie zatrzymując się wcale w Jordanowie.

Niemczyzna. Dwaj przyjaciele naszego pisma do
noszą nam o bardzo przykrem wrażeniu, jakiego 

■ doznali tymi dniami, przejeżdżając przez Nowy Targ 
Oto w s z y s t k i e  n a p s y  u l i c  s ą  w N o w y m -  
T a r g u  n i e m i e c k i e :  Waehsmund Gasse, Zum 
S hiessplatz, St. Anna Gasse, Nowotarska-Gasse, i 
t. p Jest to w najwyższym stopniu oburzające, że
by w miasteczku tak czysto polskiem, jak Nowy- 
Targ znalazła się zwierzchność gminna, która nie 
umie szanować ani uczuć ludności, ani jej potrzeb, 
ani wreszcie ogólnie w kraju obowiązujący h prze
pisów r  języku urzędowym i z pominięciem polskie
go języka zamieszcza tylko niemieckie napisy. — 
Burmistrzem miastu Nowego Targu Jest były naczel
nik urzędu powiatowego p. Józef Schował.

Obostrzenie prasowe. Kedaktorowie odpowie
dzialni pism wiedeńskich otrzymali od pcofcuiutora 
Pelsznera zawiadomienie, iż zamieszczanie w dziale 
ogłoszeń anonsów nieprzyzwoitej treści, lnb niemo
ralnego znaczenia będzie powodem konfiskaty dzien
nika.

Z Królestwa polskiego. Ponieważ kwestya urzą
dzenia w roku przysiłym wystawy hygienieznej w 
Warszawie, została już przychylnie rozstrzygniętą w 
zasadzie, mieyatorowie tejże wystawy rozpoczęli jn t 
narady, Na pierwszej sesyi obecnych było pięciu 
członków, między którymi znajdowali się budowni
czowie, hygieniści itp. i ci postanowili spiesznie o- 
pracować program wystawy. Następna sesya odbę
dzie się Da początku września.

— W kieleckiem g ;mrazyum męskiem, z początkiem 
roku, równoległy oddział klasy I zostaje zamknięty. 
Na 30 wakansów w klasie wstępnej zgłosiło się no
wych kandydatów 90. W gimnazynm żeńskiem o- 
twiera się klasa 7.

— W jednem z warszawskich gimnazyów na 30 wa
kujących miejsc do wstępnej klasy zdawało egzamin 
250 kandydatów. Podobny stosunek nie jest wyją
tkowym, możemy więc stąd brać m iarę , jak licznie 
młodzież nasza garnie się d« nauki.

— Wykład nauk w średnich zakładach nauko
wych rządowych w Warszawie rozpoczyna się dnia 
27 bm. tj. w piątek

— Egzamiua rabinów'. Egzamina z języka rosyj
skiego kandydatów na rabinów i podrabinów odby
wać się będą w urzędach gubern;alnych przed spe- 
eyalnemi komisjami. Rozpoczną się one dnia 1 wrze
śnia i trwać będą do 1 stycznia r. p., a sięgać 
mają zakresu dwnklasowego kursn szkolnego.

— Senator Gudowski powrócił z urlopu i objął 
obowiązki prezesa teatrów warszawskich, które przez 
czas nieobecności jego pełnił zastępczo wiceprezes 
Bogumił Folaud.

W Wajmarze nastąpiło ostateczne uregulowanie 
spraw majątkowych ś. p. Liszta Mianował on — 
jak wiadomo — wykonawczynią tistamentu, który 
napkał jeszcze w%oku 1861, księżnę Sayn-Wit- 
genstein. Cały swój majątek w gotówce, złożony u 
Retszylda w Paryżu, zapisał córkom swoim, pani 
Oliiier i pani Kozimie Wagner, resp. ich spadko
biercom. Pamiątkami wartościowemi, których Liszt 
posiadał wielkie mnóstwo, rozporządzi dobrowolnie 
wykonawczyni testamentu. Z okazyi otwarcia testa
mentu przypominają dzienniki daty, odnoszące się 
do inatki zgasłego mistrza. Pochodziła ona z mia
sta Krem* i nazywała się z domu Laager. —  Była 
ona znakomitą gospodynią. Czerpiąc raz sama wodę 
ze studni, wpadła do niej. Wydobyta z przepaści, 
ślubowała, że poświęci pierwszego syna, któ-y się 
uroazi, stanowi duchownemu. L ;szt pamiętał o tem 
votnm swojej matki i zosiał w drugiej połowie swo
jego życia księdzem.

Król wioski synowi swemu. K>-ói Humbert po
lecił wydać nową edycyę „Boskiej Komedyi" Dan
tego, a na pierwszej stronie tej publikacyi królew
skiej znajduje się następująca dedykacya w języku 
włoskim: „Humbert I., król Włoch, ogłasza niniej
szy stary komentarz Dantego i poświęca go ukocha
nemu synowi swemu, Wiktorowi Emaunelowi, w na
grodę za jego pilność w naukach i w celu, aby ter 
boski poemat wzmocnił jego umys?, a setce jego 
zwrócił ku uprawie literatury ojczystej."

Mianowania. Cesarz zatwierdził wybór ks. Piotra 
Krawczyńskiego, proboszcza w Ludzimierzu na pre
zesa, a p. Andrzeja Glossera, właściciela dóbr Ru
dniki, na zastępcę prezesa rady powiatowej w No
wym Targu.

Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.

We w i ó r e k  24 sierpnia: Na dochód budowy 
sali Tow. gimnastycznego „Sokół" w Krakowie : 
„Noo w Wenecyi", oDera komiczna w 3 aktach 
Jana Straussa.

We ś r o d ę  25 sierpnia: „Opowieści Hoffmana“ 
(Les contes d'H offm an), opera fantastyczna w 4 
akiacn a 5 obrazach Jakóba Offenbacha. W głó
wnych rolach wystąpią pan ie: Praunówna, Skalska, 
Kasprowiczowa, pp. Floryański, Skalski, Koncewicz, 
Kiczman, Ś»ięcki i inni.

We c z w a r t e k  26 sierpnia: Na benefis W ła
dysława Flcryańskiego po raz dwunasty: „Gasparo- 
ne“, opera komiczna w 3 aktach Millóckera.

Wiadomości la i t o n ,  literaclie i artjstyczoe.
— „Bracia Lerch6“, najnowsza komedya Adama 

Asnyki., jak się dowiadujemy, ma byó przedstawio
ną w Pradze w języku czeskim. Dyrekeya teatru 
czeskiego poczyniła już w tym celu starania.

— Sewer Maciejowski, którego nowellę na tle 
filozoficznem „Euthanasia", w tym miesiącu drn- 
kowaliśmy w naszem piśmie, zabrał się do pisania 
nowelli z życia ludu wiejskiego. Żywo tkwią w pa
mięci czytelników dawniejsze jego nowele ludowe, 
między któremi „Dola", tłomaczoos na kilka języ
ków. jest prawdziwym klejnotem. Mamy nadzieję-, 
że nowy jego utwór pozyskamy dla N . Reformy.
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Dział ekonomiczny.
Bank gaHc. dla handlu i przemysłu Dyrekcya 

banku tego ogłasza co następuje:
Wobec pojawiających «vę w niektórych pi mach 

galicyjskich f a ł s z y w y c h  w i e ś c i ,  j a k o b y  
B a n k  g a l i c y j s k i  d l a  h a n d l u  i p r z e m y 
s ł u  w K r a k o w i e  m i a ł  s i ę  z ł ą c z y ć  z T o  
w a r z y s t w e m  W z a i e m n e g o  K r e d y t u  w 
K r a k o w i e ,  l u b  z w i j a ć  s w o j e  c z y n n o 
ś c i ,  Dyrekcya wieściom tym, na niczem nieo- 
partym, z nieprzychylnego pochodzącym źródła, 
s t a n o w c z o  z a p r z e c z a .

Kraków, d. 20 sierpnia 1886.
D yrekcya D anku  Galicyjskiego 

dla handlu i p reen JJ łu .
Na żądanie Dyrekcyi zamieszczamy to pismo, 

myśmy bowiem za D ziennikiem  Polskim  donie
sienie to powtórzyli, dodając ze swej strony po
twierdzenie na podstawie miejscowych informa- 
cyj. Bzecz naturalna, że zamieszczając zaprzecze
nie Dyrekcyi, p o z o s t a w i a m y  j e j  c a ł ą  z a  
m e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć .  Dziwimy się. że 
kiedy D zienn ik  Polski jeszcze w numer, e z 7 
sierpnia a N . Reform a  12 sierpnia zamieściły 
zaprzeczone przez Dyrekcyę doniesienie, prote t 
tejże Dyrekcyi datowany jest dopiero 20 sierpnia. 
Dlaczego tak długiego czasu, bo praw ie dwóch 
tygodni potrzeba było do nam ysłu, czy 'Łaprze- 
czyć wiadomościom, które jak  dobrze Dyrekcyi 
wiadomo, we wszyotKich kółkach towarzyskich w 
Krakowie obiegały, a niekoniecznie z „nieprzy
chylnego źródła4 pochodziły i niekoniecznie przez 
nieprzychylne osoby były pow tarzane?

Zariąd „Gremium cnrześciańskicn kupców i 
przemysłowców we Lwowie“ w m yśl u en w ały , 
pow ziętej dn ia  3 b. m. d la u ła tw ien ia  sobie dzia
łan ia  i dogodności c z ł o n k ó w  T ow arzystw a, jako  te" i 
innych  osób, otw orzył w# Lw ow ie b iu ro  inform a- 
cy jno-8 ta iysiyczn t w spraw ach handlow o-przem ysło- 
wych.

Biuro to umieszczone zostało w deinu przy rogu 
Rynku i ulicy  T rybunalskiej 1. l , |n a  pierwszem pię
trze, a urzęduje w każdy dzień powszedni od go
dziny 8 do 12 zrana. Członkowie Towarzystwa ma- 
jae w uiem własne ogicsko dla swoich zawodowych 
inter-sów, tem skuteczniej i korzystniej dla tychże 
działać będą mogli.

W biurze tem, w ktorem załatwiane są wszelkie 
Czynności • kancelaryjne stowarzyszenia, odbyło się 
dnia 20 b. m. posiedzenie jego zarządu; ważniejsze 
zaś sprawy, jakiemi na niein się zajmowano są na
stępujące : 1) Wysłuchawszy sprawozdania p. Ihna- 
towicza z pobytu jego w Czerniowoaeh dla porozu- 
n. enia się tam w sprawie zamierzonej wycieczki 
towarzyskiej Lwowian do tego miasta w dniu 11 
września b. r. w celu odwiedzania tamtejszej pol
skiej ludności, —  oraz zapowiedzianej bnhow,ńskiej 
krajowej Wystawy przemysłowej, uchwalono zawią
zać dla przepiowadzenia tejże wycieczki obszerny 
Komitet obywatelski, działający wspólnie z zarzą 
dem Towarzystwa, a pierwsze posiedzenie takiego 
komitetu odbyć we środę, dida 25 b. m. o godzi
nie 7- wieczór, w biurze Gremium ^ )  TTchwalono 
otworzyć przy zarządzie stowarzyszenia dwie stale 
urzędujące sekeye, a mianowicie handlową i prze
mysłową. 3) Postanowiono urządzić w roku bieżą 
cym lub przyszłym specyalną wystawę wyrobów 
skórzanych, jakoto: garbarskich, łmułoskórniczych,
szewskich, rymareko-biudlarekich i ręuawiezniozyeh, a 
przytem postarać się o założenie eksportowej spółki 
wytwórczej szewskiej i takiejże spółki garbarskiej. 
Dla bliższego zaś omówienia tej sprawy uchwalono 
odbyć w biurze stowarzyszenia posiedzenie ludzi fa
chowych w piątek dnia 27 b. m o godzinie sió
dmej wieczór. 4) Uchwalono zaproponować na ma- 
jącem się odbyć w październiku b. r. walnem zgro 
madzenin Towarzystwa aby w miejsce dotychcza
sowej przyjęło dla siebie nazwę: „ Z w i ą z e k  k u 
p c ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w "  6) Wobec listu 
od Zarządu głównego Towarzystwa „Kółek rolni
czych", o podanie iirm kupieckich i cenników to
warów dla użytku tychże kółek, uchwaloao odnieść 
się do członków Towarzystwa, mieszkaiącyoh naj
bliżej dotyczących kółek, aby udzielili pożądanych 
wiadomości, —  a po otrzymaniu tychże zakomuni
kować je rzeczonemu zarządowi. 6) Odczytano list 
od ka. Jerzego Czartoryskiego, pełan życzliwości dla 
Towarzystwa, a dotykający głównie spraw/ założe- 
nia we Lwowie stosownej państwowej szkoły prze
mysłowej i wybudowania dla niej i ala muzeum 
przemysłowego odpowiedniego gmachu. 7) Przyjęto 
8 nowych członków 8) Sprawę wydawnictwa wła
snego organu s‘owarzyszeDia postanowiono przedło
żyć do załatwienia na mającem się odbyć niezadłu 
go walnem zgromadzeniu; z gościnności zaś pism, 
wychodzących dla spraw, przez Towarzystwo podej
mowanych, starać się jak najbardziej korzystać.

Kasy oszczędności w Galicy i. P. Władysław 
Sknlicz, urzędnik kasy oszczędności w Samborze, 
wydał niedawno broszurkę, zawierającą prz>gląd 
czynności 21 kas oszczędności, istniejących obecnie 
w Galicyi.

Z następu' go zestawienia cyfr można się przeko
nać o wzreście tych pożytecznych instyt.ucyj:

Kapitał wkładkowy powiększył się w ciągu 1885

r. o 1,722.534 złr. i wynosił z końcem roku złr. 
37,432.034. Portfel wekslowy, który zmniejszył się 
z puwodu większej ustrożności w eskontowanm, 
przedstawia sumę 6,904 731 złr.

Pożyczki hipoteczne, stanowiące najbezpieczniejszą 
lokacyą powierzonych kasom oszczędności kapitałów, 
uczyniły przeszło 22 mil. złr ; zaliczek na papiery 
wartościowe udzielono 796.550 złr.

Zaliczki, gminom i powiatom udzielone, wynosiły 
w 1 2 kasach oszczędności, które je udzielają, blisko 
milion złr., natomiast pożyczki, Towarzystwom za
liczkowym udzielane, przeds'awiają nader niską su
mę 338.485 złr. Lokacya kapitałów wkładkowych 
kos oszczędności przez zatupno papierów publicz
nych wynosiła 1,749.090 złr

Czysty dochód administracyjny k rs oszczędności 
z, kapitałów obrotowych, po potrąceniu wydatków 
wszelkich wynosi kwotę 235.343 złr. W jednej 
tylko powiatowej kasie oszczędności w Bochni oka
zała się strata 732 złr.

Fundusz rezerwowy, który stanowi -własny m a j 
tek kas oszczędności, wynosi 3,320.617 z’r. 91 ct.

Ruch gotowizny przedstawiał: w poborze złr. 
54,339.692'18, w wydatkach 54,696.039'18, razem 
ruch gotowizny wynosił w 1885 r.: 110,035 731 
złr 36 ct.

Dastawy zboża dla armii. Na wezwanie Wice
prezesa Komitetu Tow. roi. krakowskiego p. H o
rn o 1 a c s a jako przewodniczącego w Komisyi do
staw dla armii, zjechało się dnia 17 b. m. kilku
nastu większych producentów zboża powiatów kra
kowskiego i chrzanowskiego, celem porozumienia się
0 zaopatrzenie drogą ofert magazynów wojskowych 
w Krakowie i Podgórzu w żyto i ow ies. Po wyczer
pującej dyskusyi w tym przedmiocie i należytem 
wyjaśnienin sprawy, przyczem wszyscy uczestniczą
cy uznawali potrzebę, a nawet konieczność stałego 
objęcia tej drogi zbytu produktów rolnych, uchwa
lono :

1. Wysłać okólnik do wszystkich większych pro
ducentów obydwóch powiatów z zapytaniem, czy
1 z jaką ilością żyta i owsa zobowiążą się przystą
pić do wspólnej oferty. Odpowiedź ma być nadesła
ną najdalej do 26 b m. do Komitetu Towarzystwa 
roi. 2. Następne zebrania odbyć się ma 29 b. m.
0 godzinie 11 przedpołudniem, a to dla powzięoia 
już decydujących uchwał i wybrania kierownictwa 
odpowiedzialnego za dostawy z odnośnych po
wiatów.

Dnia J września b. r. o godzinie 3 popołudniu 
odbyć się ma zjazd ogólny wszystkich pp dających 
firmę dostawcom potrzeb dla c. k armii, a to ce
lem omówienia bliższych już szczegółów tego przed
siębiorstwa.

Start urodzajów W Austryi. Według nrzędowe- 
go sprawozdania, ogłoszonego w połowie bieżącego 
miesiąca, zbiory tegoroczne odpowiedziały w ogóle 
poprzednim obliczeniom. Zbiór ż y t a  jest przewa
żnie średnio dobry, zbiór p s z e n i c y  wypadł śre 
dnio, gdzieniegdzie nawet średnio dobrze w G a l i 
c y i  zaś i Czechach lepiej niż się spodziewano — 
Zbiór j ę c z m i e n i a  bardziej zadawalnia pod wzglę
dem jakości niż pod względem ilości. W niektórych 
prowincyach a mianowicie w Czechach wypadł on 
wcale zadawalniająco. Co do wymienionych trzech 
gatnukow zboża użalają się wszędzie na niewielki 
zbiór słomy. O w i e s  udał się w tym roku ze wszy- 
ł*kich zbóż najlepiej, — ogółem zapowiada on zbiór 
wcaie dobry. Z i e m n i a k i  i b u r a k i  poprawiły 
się po ostatnich deszczach. Z G a l i c y i ,  Krainy,
1 Czech uadlhodzą skargi na psucie się ziemnia
ków.

Żniwo we Francyi. Zbiory tegoroczne wypadły 
we Francyi gorzej niż w roku nbiegłym i należą 
do najgorszych w ciągu ostatniego dz'es ęoio-lecia. 
Pod względem jakości przedstawia się plon bardzo 
niek rzystnie. Zboże zbierano w stanie wilgotnym, 
a cena zboża tegorsoznego jest dziś z tego powodu 
o tiz# franki niższa od i cny zboża przeszłoroi-ziKgo 
Zbiór pszenicy oceniają w tym roku na 95 do 98 
milionów hektolitrów, tak iż ? do 10 milionów 
hektolitrów musi Franeya zakupić za granioą.

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
21 sierpnia b. r

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne
go hektolitra za sto kiiogr. w miejscu 9 50 do 
9 60 ; na paźdz.-listop. 9*48— 9*63 na wiosnę 9 88 
d« 9*93. Zwyżka 

Ż y t o .  Za 100 kilogram, w miejsun na jesień 
7‘1 5 —7'20, na wrzesień-październik 0 0 0 —0 00 
ns wiosnę 7 ‘43 do ?-4b. Usposobienie stałe.

J ę o z i u i e ń  za 100 kilo słowacki 7-00— 10 00 
Usposobienie spokojne.

K u k n r n d z a. Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0 00— 0*00; na sierpień-wrz^sień 6-53— 6 58 , na 
paźdz.-listspad 6’53 — 6*58. Usposobienie stałe.

Owi e s .  Za 100 fcilgr ua jes ień  6 87— 6’92, 
na pażdz.-listop. 0 00 —0 00, na wiosiię 7 12 — 7 1 5 . 
Usposobienie stale.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 26 7 5 — 27*00. Usposobienie stałe.

O l e j  l n i a n y  Za lOo kdo 32-50—33 00. 
N a f t a .  Za 100 kilugr. gotowa, w miejsca — 

amerykańska 23-25— 23 50; galicyjska 20 '00  do 
20 50, prima cesarska z marką A. Skrzyński i Sp. 
Nr. 0 22 0 0 - 2 2  5 0 ; Nr. 00 24 00— 24 50 ; pri

ma kankazka Nobla w cysternie po 7"25 do 7"40 
Usposobienie spokojne.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
25 25 — 25-55. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejsca za towar przedni 49 50 — 50 00 Usposo
bienie stałe.

Ł ó j .  Za 100 kilog I  sorty 27 00 — 28-00.
W tygodniu od 14 dc 20 sierpnia.
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe

27*------ 37-— , galicyjskie snrowe 30-------- 82 —,
czesane 37*------ 4 8 —, włoskie, czesane, wyborowe
100-00— 120— Usposobienie stałe.

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1885 
60*— 7 0 ’, podmiejski 50 — 60 00, wiejski 40.00 
do 50"00, zielony 1 0 — 15. Usposobienie stałe.

K o n i  oz za 100 kiigr. Styryjski czerwony czy
szczony 54 —do 58, włoski — •— do — —

L u c e r n a  I  stu ty za 100 kil.gr. włoska 62 — 
do 6 8 "— , lrancuska 70-— do 7 5 ‘— , węgierska 
50' — 54 złr. W-skir biała 64-— do 72-— .

R z e p a k  za 100 kilogrm. 09-25 de 09 75, 
banacki 08 50 — 09 00.

N a f t a .  W i e d e ń .  Za 100 klgr. ameryk. na
20 procent tary incl. cło 23-25 — 23-50 na 
dworcu; galicyjska 20-50 — 20 75, gotówką— 20 prc, 
tary incl. podatek— na dworca; rosyjska 21-00 dc
21 25 Usposobienie mdłe.

Zamach stanu w Bułgaryi.

Nie przewidywana przez nikogo g r u c h n ę ł a  
w c z o r a j  w i e c z o r e m  w i e ś ć  o r e w o l u -  
c y i  w B u ł g a r y i .  K s i ą ż ę  A l e k s a n d e r ,  
uwielbiany niedawno prz^z cały naród zwycięzca 
z pod Sliwnicy, praA7dziwe bożyszcze armii buł
garskiej, j e s t  od  d w ó c h  d n i  w i ę ź n i e m  
s t a n u ,  a w obecnej chwili muZe już nawet w y- 
d a l o n y m  z g r a n i c  s w e g o  p a ń s t w a  w y 
g n a ń c e m .  Od lat kilku mieliśmy sposobność 
oswoić się z różnemi niespodziankam ' na Pół
wyspie bałkańskim, ostatni zamach stanu jest 
jednak czemś, co zadaje kłam wszelkim koinbi- 
naeyom politycznym. Pukazuje się bowiem, że 
spiskowcy jeżeli nie działali w porozumieniu z Ka- 
rawełowem i innymi m inistram i, to przynajmniej 
liczyć musieli na ich poparcie, skoro po złożeniu 
księcia z tronu powołano Kawarełowa do tymcza
sowego rządu. Równic niewytłómaczonym jest 
udział armii w spisku. Silne musiały być zaiste 
wpływy zewnętrzne, które popchnęły naród buł
garski do tego kroku. Lecz choćbyśmy właści
wych sprawców zamachu szukali po za granica
mi Bułgaryi, to w każdym razie spisek sofijski 
rzuca sm utne światło na moralny stan bułgar
skiego społeczeństwa. Odwieczny ucisk zgubnie 
musiał oddziałać na poczucie honoru i sprawiedli
wości w narodzie, jeżeli naród ten dla przypodo
bania się północnemu m ocaistwu powstaje prze
ciw księciu, który wsławił oręż bułgarski w E u
ropie, który swą piersią zasłaniał kraj i nic uchylił 
czoła przed pogróżkami Rosyi. O przebiegu wy
padków otrzymaliśmy wczoraj wieczorem nastę
pujący telegram z K o n s t a n t y n o p o l a :

„Z Sofii donoszą, ż e K a r a w e ł o w  i G a n 
k ó w  u t w o r z y l i  w n i e o b e c n o ś c i  k s i ę 
c i a  r z ą d  t y m c z a s o w y .  K s i ą ż ę  z o s t a ł  
u w i ę z i o n y  w W i d d y n i u  p o d c z a s  p r z e 
g l ą d u  w o j s k .  W y d a n o  p r c k l a m a c y ą ,  
o g ł a s z a j ą c ą  z ł o ż e n i e  A l e k s a n d r a  z 
t r o n u " .

W  kiótce potem nadeszły z B u k a r e s z t u  
następujące telegramy:

„W edług półurzędowego doniesienia k s i ą ż ę  
b u ł g a r s k i  z o s t a ł  w s o b o t ę  z ł o ż o n y  z 
t r o n u .  U t w o r z o n o  r e g e n c y ę  z ł o ż o n ą  
z K a t a w e ł o w a ,  G a n k o w a  i i n n y c h .  
Pod W iddyniem stoi w pogotowiu okręt, a ż e b y  
p r z e w i e ś ć  k s i ę c i a  r a  s t r o n ę  r u m u ń 
s k ą  d o  T u r n - S e w e r y n u .  W Sinai odbędzie 
się narada gabinetu rum uńskiego pod przewodni
ctwem Króla Karola".

„ P r y w a t n e  d o n i e s i e n i a  p o t w i e r d z a 
j ą  w i a d o m o ś ć ,  ż e  w S o f i i  w y b u c h ł  
s p i s e k  p a ł a c o w y .  P r z y  p o m o c y  r z ą 
d u  i z a ł o g i  z m u s z o n o  k s i ę c i a  do  z r z e 
c z e n i a  s i ę  w ł a d z y .  Księcia miano odstawić 
do granicy; według innych pogłosek jest ol u- 
więziony i znajduje się w W iddyniu. Rząd tym
czasowy przepuścił przez granicę jednę  tylko de
peszę, bardzo dla rządu korzystną. W ł a d z e  
b u ł g a r s k i e  p r z e j m u j ą  w s z y s t k i e  i n 
n e  t e l e g r a m y ,  p e d e b n i e  j a k  i w y c h o 
d z ą c e  z a  g r a n i c ę  l i s t y .  N a  g r a n i c y  za- 
t r z y m u j ą  t a k ż e  p o d r ó ż n y c h " .

Tak więc sprawdziły się słowa, które lord Sa- 
lisburg wypowiedział we czwartek, że ułrzym arie 
pokoju zależeć będzie od wielu przypadkowych 
wydarzeń. Jeden  z tych nieprzewidzianych przez 
dyplomacyą przypadków zaszydł właśnie w Sofii. 
Pozornie przypomina on wybuch rewolucyi ru- 
melijskiej w dniu 18 września ubiegłego roku. 
I  wówczas podobnie, jak  tym razem, zachodnie 
mocarstwa nie spodziewały się tak nagłego i 
gwałtownego przewrotu. Pod innym  leanak wzglę
dem zachodzi ogromna różnica między rewolu

cyą wrześniową, a przedwczorajszym zamachem 
stanu Bewolucya rumelijską a była niespodz.anką, 
nietylke dla Europy lecz także dla Rcsyi Gabinet 
petersburski uczuł się upokorzonym, widząc, iż 
Bułgarzy rum dijscy  śmieli zamarzyć o wolności 
bez jego wieczy i woli, i przez jedenaście m ie
sięcy oczekiw ął chwili odwetu. Dziś gdy rusofile 
bułgarscy po k ik u  nieudanych spiskach odnieśli 
nareszcie zupełne zwycięstwo, może Rosya z du
mą spoglądać na swe dzieło; przyszłoroczne jej 
niepowodzenie zostało nareszcie powetowanemi.

Łatwo się domyśleć jakie wrażenie sprawiła w 
stolicach europejskich wieść o wypadkach w Sofii. 
Z W iednia donoszą, że pierwszem następstwem 
tych zajść był niesłychany spadek papierów p u 
blicznych na wiedeńskiej giełdzie. Wszyscy za 
dają sobie pytanie, czy rewolucya pałacowa nie 
stanowi tylko prologu do wielkiego dziejowego 
dramatu, którego pierwszym aktem będzie zaję
cie B u łgar/i przez wojsko rosyjskie. Jeżeli Bosya 
zmierza rzeczywiście do tego celu, i jeżeli zamach 
stanu ma być dla niej tylko wielce pożądanym 
pretekstem, w takim razie pokojowi europejskie
mu nie groziło już od dawna tak wielkie niebez
pieczeństwo jak dziś. Zjazdy monarchów okazały 
się niedostatecznym środkiem do przeszkodzenia 
politycznym przewrotem. Podobnie, jak zjaza w 
Kromieryżu nie przeszkoaził rewolucyi rumelij- 
skiej, która bezpośrednio po nim nastąpiła, tak i 
spotkanie w Gastein nie zdołałc utrwalić istnieją
cych na południowym  Wschodzie stosunków. Sy- 
tuacya jest w tym roku przynajmniej o tyle ja 
śniejszą, że zapowiadana przez dzienniki rosyjskie 
polityka wolnej ręki staje się faktem i zaczyna 
wydawać owoce. P rzed kilku dniami łudzono się 
jeszcze w Europie myślą, że podróż arcyks. Ka
rola Ludwina zapobiegła oderwaniu się Rosyi od 
Austryi i Niemiec. Złudzenia te nie trwały dłu
go. Pozwalając swym stronnikom  w Bułgaryi o- 
balić tron Ks. Aleksandra, zerwała Rosya zasłonę 
z oeżu tych, którzy wierzyli jeszcze w trwałość 
trójcesarskiego przymierza.

W piątkowym numerze Dowoje W rem m , a 
r i ę c  w przededniu wybuchu w Sofii, z n a jd u j 
się artykuł o położeniu politycznem półwyspu 
Bałkańskiego, ze szczegóinem uwzględnieniem  
spraw bułgarskich. Następujące ustępy artykułu, 
sądzimy, zasługują na dosłowne przytoczenie: „W 
rozlicznych politycznych stronnictw ach Bułgaryi, 
zaczynają już dawać się słyszeć głosy za z m i a 
n ą  o b e c n y c h  s t o s u n k ó w  z R o s y ą ,  lecz 
dotąd głosy te nie są jeszcze tak sunę, ażeby 
ubezwładnić mogły tych, którzy widzą w naw ią
zaniu przyjaznych z Rosyą stosunków upadek 
swój polityczny". Drugi końcowy ustęp artykułu 
brzmi: „Wiadomości dochodzące nas (z Sofii) do
wodzą, iż daleko jeszcze do nazwania obecnego 
stanu rzeczy pomyślnym lecz co i jak  wypaść 
może, dopatrzeć się mogą tylko ludzie doświad
czeni i iozporządzająey środkami nabycia n iezbę
dnych wiadomości. Należy przypuszczać, iż pod
czas obrad w Kissingen, głośni mężowie stanu, 
przedsięwzięli środki, ażeby wiadomości takie po
siadać, i że dzięki tem u w razie wybuenu za
mieszek, sąsiedzi nasi będą w nierównie dogo- 
dniejszem od nas położeniu. Dlatego to powta- 
rzarny? zadanie nasze polega na tem jedynie, aże
by, o ile możności, oddalić chwilę wybuchu."

W  ciągu dnia dzisiejszego otrzymaliśmy na
stępujące dalsze telegramy:

Bukareszt 23 sierpnia. Bułgarski rząd prowi
zoryczny wydał pioklamacyę, w której oświadcza, 
iż książę w /św iaaczył Bułgaryi wielkie usługi na 
polu bitwy, ale w polityce z a  m a ł o  m i a ł  
w z g ' ę d u  n a  s t a n o w i s k o  B u ł g a r y i ,  j aKo 
p a ń s t w a  s ł o w i a ń s k i e g o  i na  u t r z y n j a -  
n i e  d o b r y c h  s t o s u n k ó w  z R o s y ą .  D l a 
t e g o  t e ż  k o n i e c z n e  n.  s i ę  s t a ł o  u s u 
n i e c i e  k s i ę c i a .

Książę Aleksander jest w Lompalanka uwięzio
ny, ale ma być rychło w yw ieziony ze granicę.

Wiedeń, 23 sierpnia. Polit. Gorresp. odbiera 
z Bukaresztu następujący opis wypadków soilj- 
okich: Dnia 21 sierpnia rano otoczyły tłu m j lu
du wcaz z wojskiem pałac księcia i Żądały lego 
detronizacyi W krótce ukazała się w istocie pro- 
klamaeya, uwiadamiająca o złożeniu księcia z tro
nu K om itet, złożony z Karawełowa, Gankowa, 
Grekowa, Buionowa, Radosławowa, Grujewa i m i
nistra wojny, objął rządy. W Sofii i Ruszczuku 
odbyły się wielkie zgromadzenia lu d u , które za
aprobowała deironGacyę

KonstantyilOpul 23 sierpnia. Porta uwiadomi
ła swych ambasadorów okólnikiem o wypadkacn 
w Sofii i poleciła im wybadać usposobienie i za
patrywanie mocarstw.

Berlin. 23 sierpnia. Post twierdzi, iż złożenie 
ks. A leksandra z tronu jest wybrnięciem z poło
żenia. które się codzień stawało trudniejszem , 
gdyż książę był bezwiednie reprezentantem  inte
resów angielskich, Anglia nas chciała wsunąć 
Bułgaryę jako jabłko niezgody między Austryę i 
Bosyę w nadziei, iż pojedynek między temi pań
stwami, załatwi kwestyę wschodnią bez przelewu 
k-wi angielskiej i bez pieniężnych ofiar ze stro 
ny Anglii. W ypadki rozwiały tę nadzieję Anglii, 
A nglia usunie się zatem od czynnej polityki na

półwyspie Bałkańskim, a to właśnie będzie sym 
ptomem pokoju. Czynność ks. Bismarka, która 
nigdy nie była tak widoczną, jak w ubiegłym ty
godniu, je s t rękojmią, iż A ustrya i Bosya nie 
uderzą na siebie z powodu kwestyi. kto będzie 
teraz księciem bułgarskim. Ponieważ Turcya da
ła swym komisarzom, wysłanym dla rewizyi sta
tutu, trudne do spełnienia instrukeye, można za
tem przypuszczać, iż była wtajemniczoną w za
miary spiskowców. Post charakteryzuje dzisiej
sze położenie w ten sposób: Anglia jest zajęta
sprawami wewnętrznemi, Turcya nie może, ani 
też nie chce, prowadzić z Rosyą wojny: poroyi- 
mienie między trzem a cesarzami jesi dziś wy-a- 
źni^jszcm niż kiedykolwiek. Gazeta Kolońska  tło- 
maczy wypadki sofijskie w podobny sposób i po
dobnie uzasadnia swe zdanie. Dzienu k ten do
nosi, że księcia odwieziono wprzód do Łom Pa
łania, że jednak  według późniejszych wiadomo
ści, znajduje się on już poza granicami kraju.

Londyn. 23 sierpnia. Z powodu usunięcia księ
cia bułgarskiego występują tutejsze dzienniki 
mniej lub więcej gwałtownie p r z e c i w  R o s y i .  
Times m niem a, że jeżeli usunięcie dokom nem  
zostało za zgodą Austryi i N iem iec, to należy 
p rzypuścić , że Rosya tymczasem tem się zado- 
wolni, że nie będzie dążyć do żadnych dalej się
gających zmian w stosunkach miedzy T urcy? a 
jej wasalami.

Telegramy „Nowej Reformy‘i
(P ryw atne )

Wiedeń, 22 sierpnia. Godzina 2 popołudniu. 
(Biuletyn meteorologiczny). Najmniejsze B n ifin ie  
między 755 i 760 milim. jest w północnej Nor
wegii, najmiększe między 765 i 760 milim. w 
guberniach: czernichowskiej, kurskiej i charkow
skiej ; drugie najmniejsze w B elg ii, Holandyi i 
północno-zachodnich Niemczech.

K ierunek w iatru nieokreślony; — niebc chwila
mi pochm u-ne; — tu i owdzie powstają btuze.

(Z  biura korespondencyjnego.)

P etersburg , 23 sierpnia. Komunikat rządu za
pewnia W D re w  odmiennym pogłoslro ir, ie  sto
sunki Rosyi do mnych mocarstw nie zmieniły 
się w ciągu roku, i że nie należy obawiać się 
ani pogorszenia tych stosunków, ani zmiany w 
poluyce rosyjskiej. (Komunikat ten został ogło
szony, gdy jeszcze nie wiedziano o wypadkach 
w Sofii).

Belgrad, 23 sierpnia Król otworzył wczoraj li
nię kolei z Łapów a do Kragujewacza.

Londyn, S a in t Jam es Ura*eU> przemawia za 
połączeniem się Anglii z innem i państwami, a- 
żeby w kwestyi wschodniej uniknąć zakłócenia 
pokoju.

Paryż, 23 sterp. Doniesienie Gaz. Koloń. o 
odwołaniu z Berlina drugiego Sekretarza i woj
skowego attache am basaay irancuskioj. jest myl- 
nem.

F n n a  te!egrafloziBe,

W  u. Si ai«rDiaia Im&w.
■

Re«ta papierów* anstrywka . .
,  5 ■» naplerowa nieopedat. .
, erebrna .....................
,  z ł o t a ....................................

Le»!« rfo** wegierika . . .
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,  „ wegierskie . .
Londyn.
Lapoleendor....................................
Lombardy - •
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Aceye Lwowiko-Czerniowieekie .
Angin-bank........................................
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W n k e e re in ..............................  .
S yaaw buan............................  .
.5lbetha'b.  ......................... ; .
Tramway  ..............................   .
Landerbwok....................................
Alpine . . . . . . .
dar ra -   .
Stbel  .....................
iiikat . ..................................................... .........

B e i  U n  d. 5H sierpnia 1896.
Banknoty auetryaekie.....................
Wiedeń. . . . . . . .
WLucawa . . . . . .
Rabjl . . .
ó % Listy zastawn-.* Król Polek. . 
4 \  Lmty likwidacyjne . .
Akeye Karola Lad w iła . .
.'.fetyr krod^+ow e..................
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i07 50
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118-75 '
191:1'.

22925
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2i 6 - 216 25
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455 50

Odpowiedzialny R edak to r : 
l a d e u s z  R o m a n o w - c * .  

W ydawca: D r . L e s ła w  B o r o ń s k i .

JH r a k ń w ,  u n i a  9 3 /s .
bea biel jeego kanonu.

Ruble papierowe ronyjsnie . aa 100 rubli
Marki niemieokie.................. ......  100 mar.
Knpony ir e b rn e .......................... . . . .
Dnkat nowy “ *iny 
-0-to fraukówka złota .

Poiyozka kraj. galit. . . .  za złr. 100 
4ł/i % Poiyezka k.aj gabc. . . „ „ 100
$% Obligaeye indemn gal. aa ałr. 100 k. m. 
t llt % Lii iy imuw. Banka kraj. za złr. 100
5 % Obligi komunalne................... I Fmi».

Lifty aast. Tow. kred. ziem.

6 %
5 *
5*

*

U. Ser.

,  Banku łup.

■ait. Król. Pol. 
likwid. .

z prem. 10% 
zwr. za 40 lat 
aa rabll 100 . . 100

piACr

121
61

L w t w ,  d n i u  3 9 /8 .
bez bieiąoego k opona. 

y«j Banko hipot gai. (dywid.) na zł. 800 
Ijaty «ast. Tow kred nem. aa ał. I<«u

100
% Luty *zazt. Banka krajów. » , 100 
Listy aast. banka hipoi. gal. ,  , 100 
Obligaeye Indemn f  aua ■ as. . 1 * m. s. 

% Obligaeye poiyoaki kra<owaj aa z  100
;fch| Bank’ kraj, ** JM
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*5

104 
9S 
99 
M 
93

101
103
lu2
100
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279
102
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jlOo 
1105 
‘ 95 
100

P0
60

90
9ó

S0
50
76
76

75
90

35

122 60

W a r s z a w a ,  d u ł a  31/8.
bez bieżącego kuponu.

5% List\ zastawne z r. 1869 za tabli 100 
4% Listy likwidacyjne .

6
10

104
96

lOb
96 

100
97 
91

102
103
IGa
100
101
98

i
— 281
— 1U*> 
zt,; 96 
H  96
- jioo 
- '1 0 6  60 os 
— 100

5% ŁiBty z»st. Warezawy I. Em. „
» > H- » »

6 *  . ,  ,  III. ,  .
5 *  .  n ,  IV.

100
100
160
100
100

W i e d e ń ,  d n i a  3 1 /8 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA

bez bielącego kuponu.
5% Renta austr. papieru ~a ab 16°/. z i złr 100 
6 *  .  ,  srebrna „ ,  ,  100|
4% , ,  złc» |  „ 100
5 *  .  .  P*P ni "a , .  lu0
4% Lusysr. 185ł na 250ałr.ab20II..za 100 
5% ,  ,  1860 . co0 ,  , ,  'uó

A *  ,  . 1860 ,  10O ,  . .  100
.  1864 bez % e „ 100

,  .  ]"64 bez % pół . .  100

K0 OBLIGAC1E KORONY WĘGIERSKIEJ.
75 4% Renta zło*a na 1000 złr. . ra złr luO 
60 5 % ,  papierowa. . . .  ,  ,  100
60 6 % Obi. m Ostb. s  1676 >v zł. ab 10% esc. 100 
Co rołyczka pram. węg. po 100 złr. ,  ,  100 
25 .  .  .  .  50 . . .  100

płacą Łądają

85 
E5 

121 
1 Oz 
132 
14. 
140 
169 
128

109
96

120
121
121

100 85 
93 80 

100 — 
99 50 
98 80 
98 75

OBLIGAGYE INDEMNI7ACIJNE.
5% Obi. ind. ab 10%esc. Galicyi za 100 m. k.

n » ,  10% , Laków. ,  100 , ,
Ł% ,  ,  ,  7% .  S iedr. ,  100 ,  ,
5% , .  , 7% ,  Węgiei .  100 ,  ,

65 85 
85 86

100127 25

121
LU.
133
142
141
169
128

109
%

120
121
121
127

105 40
106 0 
106 40

5%
5%
S%
0 %

ROŻNE INNE POŻYCZKI
Losy Donaa-Regalir. a 1 70 sa sstukf 1
Pożyczka ,  z 1878 ,  » 1
Serbska poż pi. po 100 fran., ,  1
Losy Tureckie pr., 4u0 ,  ,  ,  i

80
80 
65
50K  
•= 6 % 

5%

50

5% 
( *  
7% 
6 %
m
3%
4%
5%

LISTY ZASTAWNE.
% Bank 'jajowy galicyjski za 
Banku hipotecznego galie. a

,  hip. gal B 10% pt. „
.  ,  40 lot. . .

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „
• i > t > “O-! ,
S W I I !  86-1 |

% Boden-Uredi' allgem. 5et. „
Boden-Cred. allg. óst. z pr. ,
Galie. Tow. kredyt, zieu sk. ,
Gal. Tow. kred. ziem. staic „
Banka austro-węgiei.kiego ,

%
76 4%  Banki kip w$g. i  s m a li

złr, 100 
.  i 00, 100 
,  100 . 100 
„ 100 
„ 100 
, 100 
„ 100 . 100 
o 100 
.  100 
.  100 
, >00 
. '.00

phtcą
OBL1GACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

lOb
106
lOb

8o|5% 
5%

105 60:106

75 120 
106 50 107 

81 70 32 
17 30 17

26

60

4ł/«
5%
4  V
4%
4%
6 %
3%
BK
15*
0 %

96 25 
103 25 
101 Ł5
100 25 
99 -

101 25 
99 60

12fi -  
1C1 -  
luC 60
102 —
100 90
101 60 
98 80

105 90

103 
'08 
100 
100 
102 
100 
125 
101 
101 
102 
101 
102 
99 

T  6

Albrechta . . .  na 300 złr. zi, 100 
Ferdynanda północn. na 300 ,  „ 100

%Kar. L Em. z 1881 na 300 ,  .  100
Coszyeko-Bognm. ,  200 .  ,  100
Lw.-Cser. z 1884 SOfl z. ab lu% za 100 
Lw.-Czem. s 1°84 jna -SuC zh „ 10Q
Rndoha w r ijc ie , .  20( „ „ 100
SicamiiTigrodzkie . „  200 .  .  100
Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. za sztukę i 
Fnm.-Łup. I. Em. 200 złr. z> złi fOO 
Nordosty . . : a  800 „ ,  „ 100
Yloraws.-Szl. C. B, SOt .  .  > 100

L O S Y .

102 25 
116 75 
101

102 76 
117 2fi 
101 40

102 SOjlOS 60
84 10 
93 70 

'25 -  
100 80

84 60 
94 
94 80 

101 10

75 kred. dla handlu i przeiii na 100 złr. 
4G Klary

4% Tow żegl.Dnn. ab 10%
75 Krakowskie

Ofner (miasta Budyl 
2 5  Czerwonego Krzyża anstr.

węg,
50 Rndelfa 
50 S4anisławowskie.

4ł/,% Tryestyńskic 
6014%
10 
90 
20 
30!

100 złr. w. a. 180 60
40 p m. k. 44 -

100 ■ w. a. 118 75
20 s w. a. 18 25
40 t w. a. 46 -
10 Ti w. a. 14 75

5 n w 1 9 50
1) Ti w. a. 19 60
20 n w. a. 80 -

1ÓO n m. k. 117 -
50 9 w. a. 69 —

161 26 16* -  
101 75(102 25 
101 20101 60 
72 — 72 75

ISO 76
45 — 

119 26
18 60
46 50 
14 80
9 75 

2C _

Ottat.
dywid. AKCYE BANKOWE.

6— Anglobank . na 200
7 - - rtankrernin Wiener a 10J

15— kredyt, dla handlr i przem. a Idu
21— Ereditbank węg. sJlgem. . a 200
14-50 Laenaerbank..................... a 200
4*30 Anstro-wegierskie . . . 606

U uionbant.......................... a 100
22 — Galie. Ban. hipoteosny . a 200
10— Bach ku dy terr krakowski a 2CH

a KCYE KOLEóOWE.
8.B1 Alfóld-Fium a..................... na 200

162w Ferdynanda Półuoen. a KHI
10-50 Franciszka .1 t  jfi 200
18*50 Karola undwika . . . . 210
1 3 - Lwowsko-Czerniow.-Jassj . 200
11-50 Flżbiety . . . . . . n 2'K‘

7-J* KoazveLo-Bognmińskie . . a 200
t 50 Rndolfa . . . .  . . 300
9-94 Siedmiogrodzki0 . . . p m

31 fr. Stbatsi ,o nbahi . . . . 200
7 fr. Lomlardy (Sndbahn) . . a 20(

21 - Żeglugi, na u wi  ajn • 5wil

70 -

112 ? 113 20 
103 90 104 20 
281 80 261 90 
390 50291 — 
216 7 217 — 

9 - '8 7 0  -

W A L U T Y  
Lokaty pe*. ' 1 ażnr . .
kO-to i YannówŁ........................
2 -1j M arkówki........................
PóMmpeiyały ros. pełne ważni
F an ty  s s t e r l i n g i .............................
Bantaiojty włoskie . .
BalP* gaaimnwi

> sztake

91 i to  aatak

74 40 
279 -

19* 60

222 
192
229 
24'. 
158 
194 
190
230 
113

i. 998

50

74 80 
281 -

198 — 
2 2 8 8 - 
123 — 
192 75 

—  280 —  
246 60 
164 -  
194 76 
191 76 
231 - 

7 0 1 4  26 
— 394 —

5
1<-
13
10
lk
49

123

93

33
82
m ;

26

T 96 
IG 01
11 35 
10
12 61 
’4Ś  85

\ltx  60
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Nerwowość, bezsenność ijjfcj 
brak apetytu wyleczonej^

i
przez prawdziwe preparaty 

słodowe Jana Hoffa.
Do Pana J a n a  H o f f a
dostawcy większej części panujących 

w Europie,
W i e d e ń , I .  B r ^ u k i c r s l r a j s e  N r .  8 .

L w ó w ,  8 lipua 18 Rfr.
W. P , ! Gdy przy mojej do wysokiego sto 

pnia rozwiniętej nerwowośoi, bezsenności i b ra 
ku > p e ty tu , Jana Hoffa czekolada zdro+ ia  z 
wyciągu słodowego wyborne oddała mi usługi, 
ezujo się spowodowanym przeciw memu długc ■ 
trw ałem u cierpieniu żołądkowemu, prosić o naj- 
rycLlejsze przesłanie 12 daszek Jana Hołra piwa 
zdrowia z wyciągu słodowego za zaliczką po
cztową. Z uszanowaniem

W i l n e l m  S c l i e c h t e l ,  
emeryt, dyrektor g im nazja lny , Lwów, Plac strze

lecki, 6.
1167 1

Strzedz się należy przed usiłow a
niem oszustwa przez podrabianie, 
i  baczną zw racaj uwagę na wła 
ściwy znak ochronny, wizerunek i 
podpis wynalazcy Ja n a  Hoffa. —

*

SiiI

Niemiecka wyższa szkoła żeńska
i  H n g l l s l i  s c h o o l  f o r  y o u u g  l a d i e s

w połączeniu

z kursem  dalszego kształcenia, Peusouatem  i Froblo^skim  ogródkiem dla dzieci.
Nowy rok szkolny rozpoczyna się dr.ia i W rześnia.

P p n < ; v n n a ł v !  uczęszezają ee <ł' powyższego albo też jednego z tutejszych za- 
I  C l l O j U l I d l '  i kładów szkolnych żeńskich znajdą tanie i pod każdym wzglę
dem dobre przyjęcie, m ieszkanie i wikt.

Nauka jesl wykładana w niemiecki-i!1, polskim, francuskim  i angielskim języku, 
również udzielane są wszel ie wiadomości szkolne, nauka rysunków, malarstwo, g i
m nastyka, roboty ręczne i lekcye m uzyki, a duchowe i cielesne rozwiuięcie uczennic 
jest najwyźszem zadaniem przełożonej.

Bliższe w yjaśnienia i program y nauk w lokalu szkoinym u '. Poselska Nr. 20. 
1248 4 10 © .  H c L c f c i a ,  właścicielka pensyouatu.

F

r

§i
$
yr<

m
\

U t^U ć m  )żn» we wszystkich aptekach, 
drogeryach i wieikieh handlach .

In s t i łu t r ice  d ’une des prem ieros e o- 
les publiąues ?eut recevoir chez elle un 
pe t i t  nozubre de pens unnci-es.

Conyersatiun et leęons iranęaiaes, al- 
lem andes et ing la ises  V sou t  assućce?. 
1249 4 5 Cruceeie — R ynek, 15, U l .

S i
u a u t z y c i e l k a

przyjmuje, jak  w latach ub ieg ły  h, panienki u- 
ozęszozające do s^kół publicznych , zapewniając 
im troskliw ą opiekę domową, a na żądanie naukę 
języków i muzyki. — Bliższej informacyi możua 
zafliagnąć ustnie lub listownie w mieszkaniu przy
ul. Szpitalnej, N r. 9, 1 piętro. 1267 2 4

U c z n i o w i e
uczęszczający do szkół publicznych w 
K ra k o w ie ,  znajdą wygodne pomiesze :e- 
Bie z rodzicielską op eką przy ul. FIo- 
ryańskiej,  1. 25, I I  piętro. 1277 2 5

Na żądanie korepetycye w domu.

Dwóch studentów
n a  s t a n c j ę  i  w i k t

pod warunkami p rz y s tę p n y m i, z zape
w nien iem  najtroskliwszej opieki. 

Ulica Podwale L. 6, „Seminaryum żeń
skie -, na dole. i szd z o

Z awiadamiam nmi^jsz m P. T. Szano 
wnyeb rodziców i opiekunów, że mój 

pensyÓDat, istniejący od lat kilkunastu 
przy ulicy Grodzkiej,  przeniosłam  
do domu pod 1. 13 przy u licy  
iw . Jana i przyjm uję uczniów szkół 
średnich ,  jak rćwnież pobierających nau- 
kę prywatną. Ki. runek  nauki i śc sły 
nadzór nad młodzieżą obejmuje i nadal 
jeden  z Szau. p. profesorów g  mnnzyal- 
nych. S ta ran n ą  o p e k ę  zapew niam . Obce 
lęzyki i m t r y k a  mogą być udzielane na 
żądanie. 1273 2 4

F lorentyna Szklarska. 
Ulioa św J a ja ,  1. 13, II piętro, w domu, gdzie 

Bedakoya .Nowej Reformy14.

Dla rodziców.
S t u d e n c i  l u b  p a n i e n k i
s dobrego domu znajdą pomieszczenie przy za- 
enej ro d z in ,  gdzie, prócz rodzicielskiej opieKi, 
m ogą b u m  konw ersację w  języku francuskim  i 
niemieckim, » na żądan.o lekcye fortepiann. 
1260 2 2 UL Jasna, 7, p a r te r  na prawo.

f t a r d z o  w a ż n e !  
dla rodziców i opiekunów
którzy poszukują dla i« y c h  syuow. uczęszczają
cych d» mA ił r.dm eii w Krakowie, po żądne 
go m ieszkania , zdrowego ito łu  i prawdziwej 
opieki rodzicielskiej , znajdą takowe przy ulicy 
i w .  K r z y ż a ,  p o d  Ń r .  I d  n a  I I  p i ę 
k n e  o r t  f r o n t u .  1265 2 8

t w o l d l u s t  i  S p ó ł k a

BIUEO 
spedycyjue 

rosyjskich  po łudnio
wo-zachodnich 

dróg  żelaznych.

D O M
spedycyjno-komisowy

w Podwołoczyskach. Woloczyskaeh, 
Brodach, R:d/.:\vi owie, K r a k o 
w i e ,  So-mi'wiciu L Ęjtii.ou,"  A#i 
O /S ,  Granicy, Sz z kowy. Sokalu, 

W iedniu  I  Z c h n k a ia s s -  f j .

A G EN C Y A  
wsehodnio-pruskie j 

południowej 
oraz e. k. uprzyw. 

kniei 
Karola L udw ika 
J a ro s ’aw-Sokal.

Przyjmują sped y c je  do Rosji, Galieyi, Bukowi.iy, Rumunii 
vice versa, według s t r y c h  cen przewozowych. Z fatwiają jak naj
troskliwiej i szybko komisowe zakupno i sprzedaż wszelkich gatun*

ków zboża.
Przesyłki zbiorowe do Rosyi i napowrót. 837 13 26

i

W IU Ł K I § K Ł A »
Dawida Bucłmera

w  K R A K O W I E ,  Stradom  N r. 23,
poleca swój bogato zaopatrzony sk Ł d  towarów bławatnyeh, materyj je 
dwabnych  czarnych i kolorowych, aksamitów lyońskich, kaszmirów czar 
nych zsgŁonicznych , dywanów ang ie lsk ich ,  koców sławuckich , płócien 

ium Durskich  i sprzedaje je 
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  c z ę ś c i o w  » i  h u r t o w n i e .

Polecając s ;ę łaskaw ym  względom Sz. Publiczności nadm ieniam , że 
próbki przesyłam na żą lanie op ła tu ie  i darm o. Zostaję z szacunkiem
1237 3 25 D a w id  Buchner.

m

m

FABRYCZNY SKłAU PASTY WOSKDWEJ DO ZAPUSZCZANIA FOSADZEK U

A N D R Z E J  S C H U L T Z
w  K r a k o w i e  U j n e k  , \ r .  3 2 .

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wyaor Paciorków i korali szklannych,

Guz ków, Jedw ab  u, N ci, Bawełny i innych  potrzeb do szycia i haftu.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre
wnianych i szklannych,

Obrazków świętych. Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.
P R Z Y B O R Y  D O  R O B IE N IA  K W I A T Ó W  

Liście papierowe i batystowe. Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych gatunkach.

I g ł y ,  N o ż y c z k i ,  S c y z o r y k i ,  A o ż e  1 B r z y t w y  a n g i e l s k i e ,
Papiery i Płótno inti oligatorslae,

WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKÓW3,
Złoto do robót p jzlo tn iczych, fa rby  I lakiery. 1031 36 300 
Zamiejscowe obstalunki natychm iast załatwia.

H a n d e l za ło żo n y  J774 r e k u .  " łC

w Krakowie przy ulicy Stradom, Kr. 4
poleca

wielki skład towarjw aptecznych, środków uniwersalnych tak 
krajowych jak zagranicznych, oraz przyrządów chirurgicznych,

w y r ó b  p e r l u  m e r y j  i  ś r o d k ó w  u p i ę k s z a j ą c y c h ,  
również sktad wód mineralnych. Cognaku, Rumu i herbaty chińskiej

po cen a ch  n a jn iższy c h , ' k g
Odbiorcom w większych ilościach opuszczam ra b a t ,  a zamówienia uskuteczniam 

odwrotną pocztą.

Jakób W iśn iew sk i,
f l  10Ó3 8 150 m agister farmacyi.

O O O O O O O O O ł O ł O O O O O O O i

MAGAZYN NOWOŚCI

Filipa Bile

f o w r ó c i h n r  j u ż  i  o r d y 
n u j ę ,  j a k  z w y k l e ,  o d  3 — 4  
w  d o m u  p o d  1. 1 1 ,  p r z y  
u l i c y  S z c z e p a ń s k i e j

D r  L u d w ik  W iszniew sk i.
1279 1 3

Mieszkam obecnie przy ulicy św. 
Tomasza (daw n:ej Kóżanna) N r. 22, 
ua I piętrze i ordynuję jak dawniej 
od god z. 2 — 4  p o p o łu d n iu .

C h o r y c h  n a  
Astmę i Nerwobóle głowy
proszę o zam aw inu:e sobie godzin l i 
stownie celem uniknięcia zbyt długie
go czekania. 1234 5 10

Dr. Śliwiński.

w  K r a k o w i e
przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 6

utrzymuje na składzie:

$jj wielki wybór biżuteryj, parfumeryj i mydeł, $
^  lornetek, dalekowidzów. scyzoryków, neceserek,
^ p r z y b o r y  do palenia, tutki „HoublbiU, również c e r a t y ,  b i e - %
y ^ l i z n ę  męzka, krawatki, k a f t a n i k i  t r y k o t o w e  według sy- 
• j^stemu Prof. Dra J a e g e r a ,  specyaly wyrobów gum ow ych ,’!  
•ij^aparata chirurgiczne, a r t y k u ł y  d o  p o d r ó ż y ,  oraz wszelkiej®  
fK przedmioty, wchodzące w zakres składu galanteryjnego i no- 4

rymberskiego J
po cenach nader niskich. 6711250*'

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą.

0 ADAMA MICKIEWICZA
wydanie kom ple tne  w 41 tomach na ładnym  sa tynow anym  papierze

opuściły prasę
nakładem  K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  we Lwowie w n&jtańszem wydaniu.

Cena za 4 tomy 1 * 0 0 ,  w eleganckiej o p raa ie  2 - 3 0 ,
(po za Lwowem o 10 ot. więcej ua list f.aohtowy i opakow auie) 

Zamawiający naraz 5 egzemplarzy z dołączeniem i ależności otrzym ają posyłkę franko.
Zamówienia m leży  adresow ać:

Do Księgarni Polskiej, Lwów, 14, plac Halicki.

W tejże księgarni nabyć można:
Największe areyadeło Wiktora Hugo:

N Ę D Z N I C Y ,
romans w 10 tomach, w cenie zniżonej z 12 z łr. na 3  złr. 41 35 O

=e&

O s t rz e ż e n ie !
Poniew aż ja  żadnych weks. me pod

p isyw ałam  i nie podpisuję, p rzeto  ostrze-
  v u gam, by n ik t  n ie naby ł  weksli,  na któ-
cierpiąoyeb na ka ta r żołądkowy i kiszkowy u ż y -; rychby  moje nazwisko się znajdowało,

Igdyż tylko fałszywi mi być mogą

SwiaiBctTO specjalisty.
Z powodu licznych zalec-eń począłem w mo- 

jem  ambolatoryum „P iernika higieuicznego44 u

u Zofii Maciejowskiej
nlica Sienna., ISY. 7.

Kursa języków n iem ieckiego , f rancu
skiego, angielskiego, literatury  i h is to ry i 
polskiej, literatury francusk iej,  powsze
chnej rozpoczynają się

dnia 15 Września b. r. 
W ykładać będą p r o fe s o ro w e :  Ju liusz  

M ie n ,  Dziewicki i inni.
Także kurs p rak tyczny  języka  f ra n cu 

skiego d la  dzieci. 1252 3 5
Wpisy codziennie rano od godziny 9 do I od 

dnia dzisiejszego.

Kftslera
woda na zęby i do ust
jest nie7.tpvzeez.enie najlepszym  środkiem na 
ból zębów , oraz do u trzy m a n ia  i  czy 
szczen ia  zębów , a oddawna wypróbow a
na i słynnie uznana woda do ust usuwa z ust 

równocześnie wszelką niem iłą woń
1 flaszka 3 5  c t .  908 10 14 

Ra Tucliler, aptekarz 
w W iedniu, I . R^gierungsgasse 4 

Tylko prawdziwa w K r e k o w i e  u E. S tock 
m ara apt., 4 Siedleckiego a; te k , W. Redyka 
a p t , J . Trauczyńskiego ap t. i E. K rautlera; 
w T a r n o w i e  u B ergera; w J a ś l e  u R o
m ualda Palcha a p t:  w K o ł o m y i  u w D ąbrow 
skiego; w W7 a r  e z u; u B. Krzywobiockiego apt.

m

iii

>
S i
r a
iii

FABRYKA FERIOM IW Y R 0B 6W  KUSMETYUZłlFCfl
E d w a r d a  K f e r a i k a

m a g i s t r a  f a r m a c y i ,  otwartą  została 
w  K rakow ie, R ynek  głów ny, Nr. 2 0 , pałac  ks. Jab łonow skiej

i poleca wszelkie najlepszej jakości w y r o b u  w r a s n e g o

p e r f u m y ,  k o s m e t y k i  i  w o d y  p a c h n ą c e

jakoteż waztlkie przybory tualetowe 1212 6 8

1
&i
I

posadzki deszczułkowe
poleca

PAKOWA FAIji.YKA STOLAKSKA

Parkiety

na  p łó tn ie  i drzew ie

starej szkoły włoskiej
z  7 0  k łlk n  sztu k  s k ła d a ją c a  się 

Jest z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższych w yjaśn ień ,  wykazów m i

strzów i treści udzieli A dm iuis tracya „N 
Reform y". 1223 4 O

Z a r z ą d  la io w y  i ło w c z y  w  Jo-
d ł ó w r c  poszukuje jednego ewentualnie dwócb

praktykantów leśnictwa.
KompaUnoi .  ukonezoną co najm niej 5 łasą 

•łko ły  realnej lub gimnazyalnej zechcą własuu- 
ręeznie pisane p jdan ia  z załączeniem  świadectw 
w odpisach wnieść do Zarządu lasowegu w Jo- 
dłcwee poc-.ta 8 ło ‘wina, w terminie do li! wrze
śnia b. r  — Realiści uzdolnieui w rysunkach 
m ają pterw szeńeU o 1242 3 3

TO
podróżne, torebki,  nesesery, paski 
ręczne i dam skie , oraz wszelkie 
przybory do podróży w magazynie

F. SZUKIEWICZA y
“  » Kraków, R ynek  A-B. Q

944 14 O Q
ó o o o o o o o o o o o o o o

BRACI WCZELAKOW
w e  L w o w i e .

Cenniki parkietów, drzwi i okien rozsyłam y na żądanie 
Imstrwcyc parkietów na żadauie za pobraniem I złr.

112? 13 15

I Z R S R Z Z S S Z H
JÓZEF R U D O L F

w Krakowie,"ulica Grodzka Nr. 40  —  ul. Poseska Nr. 13
dom W. E. hr. Stadnickiego 

F ilia : Sukiennice Nr. 46  
poleca własnego wyrobu 

SKŁAD PŁÓTNA SUROWEGO, WEB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 
płótna na prześcieradła bez h zw u ,

różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dzieeinne, 
płócienne i bawełniane dymki, szyrtyngi, niciane kanafasy Oxfort, 

r ó i n o k & l o r o w c  i  b i a ł e  r h n s t k i  d o  n o s a .
RĘCZNIKI, BIELIZNĘ STOŁOW Ą NA 6, 12, 18 i 24 N \KRYC, 

bieliznę gotową męzką, damską i dziecinną bieliznę do wyprawy,
zrobioną z najlepszych gatunków płótna i szyrtyugu, 

w y r o b y  w ł ó c z k o w e  ł t .  p. ,
a zarazem  upraszam  Szanowną P. T. i uM iczuość, aby zaufaniem , którem dotąd się 

cieszę, i nadal obdarzać mię raczyła.
Ręcząc za dobroć towaru po jak  najum iarkowańszyeh cenach, ośmielam się 

prosić o łaskaw e względy Szanownej P . T. Publiczności z poważauiem
1175 8 150 Józef Rudolf.

wać. Sprawdziłem, że jest isrotnie bardzo łatwo 
straw uy i że zalecić go można celem ułatw ienia 

poparcia traw ienia Dr. Levai, specy alis ta  cho
rób żołądkowych w Wisdniu I Renngassi 9. 
(O ryginał niem iecki) P iernik Pigieuiczny L. 
Ozyńskiego w Jarosław iu  usuwa Obstrukcyę, he- 
., orojdy, kongestyę, niesmak, zgagę, odbijanie, 
wzdęcia, dyspepsyę, niedok ewność, w ogóle 
wszelkie do egiiwości mające za podstawę leniwe 
traw ienie, tudzież wzmacuia, popraw ia wyglą
danie i poi.n. sos. apetyt.

Cena sztuki 2 0  ct. Do nabycia we wszystkich 
aptekach i ha rd lach  korzennych. 964

K eile Leie E ichner.
126« 2 3

IWBTieszkam obecnie przy ulicy 
Grodzkiej, Nr. 32 (dom Wgo 

Kaczmarskiego) i ordynuję od godz. 
3 do 4 popołudniu. 1238 4 6

I > r .  I g n a c y  S c h a i t t e r .

zLraz poszukuję
osoby do gospodarstwa
rozumiejącej trochę język francuski.

Zgłoszenia do dw oru  w Zagaju, pocz
ta Gdów. 1256 2 2

W hotelu Drezdeńskim
są ud ulicy F loryań.k iej z dniem 1 Paździer

nika b. r.

trzy  sklepy eo m p .
W iadomość w Zarządzie hotelu. 1231 5 5

Mężczyzna

:AHXXXXHH**UKniXX*X*MK*XXMXXX
O medali zasługi i Dyplom honorowy na wszechświatowej ^

w sile w ieku , mogący się 
wyaazać nąichlubniejszem . 

świadectwami i poleceniami osób powszeehnie 
znanych i szanowanych, poszukuje odpowiednie
go zajęcia w Krakowie lnb na Podgórzu. Może 
być użyty du prowadzenia korespondencyi, ra 
chunków, adm inistraoyi domami, dozoru robót itp.

Bliższych szczegółów p->d lit. A. H. 32 udzieli 
A dm iniitracya „Nowej R efo rm /41. 1258 2 3

Wystawie w Antwirpii.

f ie g i ,  plam y wątrobowe i opalenie słoneczne
u-tępuią  bezpow rotn ie  pod  działaniem

ANTILEJN TTILII .
Świeżość, hia łeść i delikatność cery uzyskuje s 'ę  po ki k ik ro lnem

złr .
delikatność cery uzyskuje s 'ę  
A N T IL E N T T IL II .  -  CJńa 2

M
użyciu  ^

Nabyć możua w sklepach własuyeh J . IhnFttowicza w KRAKO- 
X ' \ y ‘]B Sukiennice Nr. 20; we LW O W IE ul. IU p rn A i Nr. 3; w CZEE- 
^  N I0W C A ('H  Rynek Nr. 2; w TA RN O W IE w tece p. Ruida (Kijas); 
g ę  w RZESZOW IE w ap 'e  ‘a [ . Karpińskiego, w sklepach p. Za, barskiego 
^  i Jainro/,it:a; w B IA ŁEJ w sklepie p. W yspiańsk ej. 9b9 7 O

Dr. Karol Goebel
docent dentysty ki w Uniw. Jagiell.

ordynuje od 9 — 1 i 3— 5. 
Piać W W  Świętych, 10, I piętro.

1089 6 G

F 1 Ł I 4  W I E D E Ń S K A

Z .  M O R Z E
K raków. — R ynek głów ny A -B  l. 41.

R

Magazyn opatrzony w wielki wybór towarów własnego wyrobu, jako to : trykoty 
różnego rodzaju, chustki włóczkowe, pończo- hy damskie i dziecinne; oraz skład fa 
bryczny tow nów  modnych, aksamity czarne i kolorowe, m aterye jedwabne, kaszmiry 
czarne zagraniczne, lie lizna  golowa męzka i damska, oraz płótna szyrtyngi i chustki 
płócienne, hafty, koronki i wstążki jedw abne różnego rodzaju; wielki wybór sukienek 
dziecinnych, halki damskie i sznurówki paryskie, oraz rękawiczki różnego r o d z a j u ;  kra
waty męzkie, chustki jedwabno i t d. i t. d. W ielki wybór kapeluszy filc)wy<!n i słom
kowych, pióra strusie i fantazyjne, kwiaty francuskie, oraz różue przybory do kaueluszy.

B B  Ceny fabryczne. ł U 9  5 O

« * • • • « • • * • * • • • ! • • • • • • • • *  • • • • •

|  H O T E L  R Z Y M SK I %
# A .  B O C Q U E T  •

[ W WARSZAWIE J
^  położony przy Teatrze Wielkim i w bliskości Ogrodu Saskiego. Urządzony 
^ p o d ł u g  na jwykw intnie jszych w ym »gaó, wraz z k ą p u l a m i  i prysznicami, f g  
w  R E S T A U R A O Y A  obszernie urządzona, o r z  letnia z werandami I salą g  
U  pod szkłem, sala z mowa. Gab nety osobne.
#  W ” Obiady po kop. 90. #
^  W hotelu znajduje się s k ła d  hur tow ny  i detaliczny W I N  i v ę g r i e r a k l c h  H i 
^  i y .-zelif ih  m r j c h  » u g r a n l c m y t  h  oraz d e l i k a t e s ó w .
„«! W na w Rfcstauraeyi po cenach Handlu . 1088 j 5 6 ^

Zarząd ekonom iczny arey- 
księcia  Albrechta w Obszarze,
stacya poczty i kulw Żywiec, poleca P .  
T. Panom wtaśasPelom i dzierżawcom 
dóbr

cielne jałówki i buhaje
r a s y  h o l e n d e r s k i e j

po p r z j s i ę o n jc h  cenach. i27t; 2 O

l i e m  k a
uzdolniona do krawieczyzny lub białego 
szycia zua lu i t  może zaraz m i-jsee w do
mu przy ulicy F lo rynńskhfj, Nr. 3 ,  na 

I  piętrze. 15*71 2 3

Mieszkanie
na I I I  p ięt-ze od f ron tu ,  składające się 
z 8 pokoi i k u c h r i , jes t  knżdecro czasu 

d o  w y n a j ę c i a  
przy ulicy F loryańskiej,  Nr. 8.

1170 2 3

Kandydat adwokacki
Dr. praw z odbytą praktyką sądową i kilko- 
letnią p raktyką adwokacką przy obwodzie i po- 
wieoie, mogący »ię wykazać chlubuemi św iade

ctwami, poszukuje umieszczenia. 
Bliższych wiadomośoi ud: leli Vf. P . adwokat 

Dr. W ładysław  Wejdą w Sokala. 1240 3 5

Mlodj człowiek
kawaler, szuka zajęcia, posiada j :yk f-ancuski 
i polski. Bliższej wiadomości udzieli W D. Czyń- 
ski. prof jęz. franc., R ękaw ka, 286 , Podgórze. 

1278 2 6

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządcajłrukarni A. Szyjewslo.


